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Polska w cyfrach.
2 (Ciąg dalszy).

B. Obszar Etnograficzny.
O znaczony w  poprzednim  szkicu obszar h isto ­

ryczny  P olsk i (81 i .097 kil. kw .), p rzek racza ją ­
cy (ze w zględu na Śląsk i P rusy  K siążęce) obszar 
Rzeczy pospolitej (730.000 kil. kw .), naw et ze 
stanow iska m iędzynarodow ego m usi być, siłą 
fak tu  istn ienia i rozw oju w nim  historycznego  
żyw iołu polskiego, uznany  za obszar o b ję ty  
kw esty ą  po lską, a  tem bardziej ze stanow iska 
polskiej racy i s tan u  —  za te ren  po lityk i n a ro ­
dow ej ogólno-polskiej.

Żadne tu ta j teore tyczne zrzeczenia się, rze­
kom o w imieniu narodu, i w ysnuw ane s tą d  po­
lityczne p rogram y nie p rzekreślą , nie unice­
stw ią fak tu , że nad  W artą, W isłą, D niestrem , 
Dnieprem  i Bźw iną żyje, często w najcięższych 
w arunkach  politycznych, żyw ioł, k tó ry  nie 
p rzystosow uje się do narzuconych  mu więzów, 
chce żyć sw ojem  w łasnem  życiem  i opiera je na 
żyw ej w ciąż jeszcze t r a d y c j i  sw ojego w iasne- 
go państw a.

W szelkie s tąd  n iefortunne sam obójcze po ­
m ysły czy to dobrow olnej em igracyi z zajm o­
w anych terenów , czy też dobrow olnej asym ila- 
cyi z obcem otoczeniem , choćby upozorow ane 
by ły  bądź to  n ajbardzie j dem okratycznem i ha- 
słam i, bądź też rzekom o trzeźw ą po lityczną ra ­
chubą, naogół nie w yw ołu ją  oddźw ięku, p rze­
ciwnie sp o ty k a ją  się z przyrodniczym  fak tem  
dalszego istn ien ia , rozw oju i biernej, a  n iek iedy  
i rozpaczliw ej obrony sw ego narodow ego stanu  
posiadania.

E m igru ją  lub asym ilu ją  się ty lko  ci, k tó rzy  
ja k  szczury  uciekają  z ok rę tu , k tó ry  w ydaje  im 
się, że tonie, albo też ci, k tó rzy  nie m ogąc być 
pierw szym i w dotychezasow em  narodow em  śro­
dow isku, w yobrażają  sobie być niem i ła tw iej 
gdzieindziej. Z tych  szeregów , n a  szczęście d o ­
tąd  nielicznych, głoszone są  najczęściej t, zw. 
e tnograficzne p rog ram y  przyszłej o rganizacyi 
politycznej Polski, nie chcące w idzieć tego , co 
istn ieje, g d y  pod teo re tyczną  ich form ułę nie 
podchodzi.

Rów nież zw olennicy te j lub innej chw ilow ej 
o ry en tacy i po litycznej um yślnie zam y k a ją  oczy 
n a  fa k ta  narodow ego istn ien ia  tam , gdzie to 
przeszkadza  ich politycznej koncepcyi, n a to ­
m iast z naciskiem  podnosząc rów noznaczne fa ­
k ta  gdzieindziej, jak k o lw iek  m ogą one być 
m niejszej siły i narodow ego znaczenia jak  p ier­
wsze.

Ze s tanow iska  polskiej racyi s tan u  w szystkie 
te  w zględy, po za nią lub przeciw  n iej d z ia ła ją ­
ce, nie is tn ie ją  : obszar e tnog raficzny  m a dla 
polskiej racy i s tan u  jedyn ie  znaczenie jednego 
z w ażniejszych narodow ych obszarów , ob jętych  
kw est j ą  po lską, ale n ig d y  nie jedynego.

P o lsk a  racy a  s tan u  p rzeciw staw ia  koncepcyi 
e tnograficznej państw a, o p arte j n a  tem  podsta- 
w ow em  k ry tc iy u m  w spraw ach  narodow ościo­
w ych, jak im  jes t język , koncepcy i b. uproszczo­
nej i upraszczającej zaw iłe narodow ościow e 
spraw y, —  koncepcyę znacznie szerszą, h isto iy - 
czno-polityezną, op artą , oprócz języ k a , tak że  
na  tr a d y c j i  h iśto tycznej, w spólności w yznanio­
w ej i asp iracyach  po litycznych , sp raw ia ją ­
cych łącznie to , że żyw ioły, obce językiem , 
mogą się i ch cą  czuć polskim i tak , jak  fran ­
cuskim i czują się elem enty  b re to ń śk ie , nor- 
m ńndzkie, p row ansalskie, w łoskie n a  K orsyce 
i wv Ś abaudy i i alzackie, pomimo b ra k u  w spól­
nej pod staw y  językow ej.

P od lask i un ita , m ów iący po ru sk u , chłop b ia­
ło rusk i, u trzym ujący  sam polską ta jn ą  szkołę, 
m ają  zupełną leg itym acyę polskiego obyw ate l­
stw a, nie m niej pow ażną, ja k  leg itym aoya p ru ­
skiego M azura, lub  Ś lązaka, op iera jąca  się p rze­
w i n i e  jeszcze, ja k  do tąd , jedyn ie  n a  w spólnjnn 
języku , nie n a  w spólnych asp iracyach .

Z tego  więc s tanbw iska  ocen iając  obszar 
etnograficzny , uw ażać go należy  jedyn io  za

cenną, w ażną i n a jbardzie j ubezpieczoną przez 
sw ą zw artość podstaw ę narodow ego życia, 
gdzie jesteśm y  i m ożem y b j’ć pełnjuni jego go­
spodarzam i. lecz nie za zacieśnione granice 
a s p ira c ji  narodow ych, k tó re , ja k  u każdego 
żyw otnego narodu , m uszą zawsze poza gran ice 
ściśle e tnograficznego  obszaru  w ychodzić, dą­
żąc do zdobycia w  w alce k u ltu ra ln e j nowj*ch 
terenów  d la  sw ojego narodu  lub też do um o­
cn ien ia  się i rozszerzenia n a  daw niej już ogar­
niętych .

D latego  to  i trudno  w  danej chwili określić 
ściśle trw a łą  g ran icę etnograficznego  obszaru , 
gdyż cechą jego  ch arak te ry s ty czn ą  w łaśnie 
je s t b ra k  trw ałości.

C echą też specyalną e tnograficznego  obsza­
ru  polskiego je s t ta , że niem a właściwie dziel­
nicy , k tó ra b y  pod w zględem  etnograficznym  
by ła  zupełnie czysto  po lską: są w praw dzie
dzielnice z w iększoścą po lską  bardzo silną, 
jednakże  i one m ają  całe  po łacie k ra ju  z obcy­
mi żyw iołam i. S tąd  d la  zw olenników czystej 
„E tnograficznej P o lsk i11 w y n ik a  w ielki k łopot, 
gd y  rea ln ie  w ypadn ie  w ykreślić , zgodnie z do­
k try n ą , czysto  e tnograficzne polsk ie  te ry to - 
ryum : —  b rak  m u te j w łaśne nieprzerw alności 
i zw artości obszaru w* obecnych jednostkach  
po litycznych : trzeba  je  rozbijać, rozkraw ać 
na  części, p rzeryw ać is tn ie jące  wiekowre h isto­
ryczne zw iązki gw oli dok tryn ie .

T a k  K r ó l e s t w o  P o l s k i e ,  ta  n a jb a r­
dziej e tnograficzn ie  p o lska  część Polski, m a n a  
pó łnocy (w  Suw alskiem ) i połudńiow o-w schó- 
dzie (w  Chełm szczyźnie) tak że  ludność, m ów ią­
cą nie po polsku, choć często czu jącą po pol­
sku.

G a l i c y  a, n a jbardzie j usam odzielniona z 
dzielnic polskich, z p o lską  o rgan izacyą  p o lity ­
czną, ekonom iczną i gospodarczą , je s t terenem  
w części k ra ju  zacię tych  w alk  narodow ych, 
w śród k tó ry ch  k u ltu ra  p o lsk a  m usi obronne 
zajm ow ać stanow isko .

W. K  s. P  o z n a  ń s k  i e, ko lebka polskiego 
państw a, nic jest już jedno litym  k ra jem , tem 
niniej sąsiednie  je j dzieiniee z tegoż zaboru: 
P r u s y  K r ó l e  « ' s k i e ,  K s i ą ż ę c e  i 
Ś l ą s k .  W szędzie w śród  zw arty ch  naw et osad 
polskich w idnieją ta m  rów nież zw arte  obce o- 
sad y  i obszar ich w ciąż z roku na rok  faluje 
w  jed n ą  lub d ru g ą  stronę.

Na w s c h o d n i c h  n a sz jc h  gran icach  tom- 
bardziej u w y d a tn ia  się objaw  przeciw ny: wśród 
zw artych  osad obcych ży ją  i rozw ijają się duże 
i często bardziej ż jw o tn e  od o taczającego  je 
m orza obcego w y s p y  p o l s k i e .

Ze w zględu  na  pow yższe trudnośc i nie m ogąc 
ściśle wykreślić, u n as  cz j's teg o  etnograficznego  
te ry to rynn i, m ożna przynajm nie j w ykreślić  ten  
obszar e tn o g ra ficzn y  w  przybliżen iu , a to  dw o­
ja k ą  m etodą:

1) albo nie licząc się z istn iejącem i dzieln ica­
mi lub okręgam i politycznym i, w ykreślić  wśród 
nich te ry to ry u m ,. zaw iara jąee  w ew nątrz  zw arte 
osady  polskie, jak k o lw iek  i one w ew nątrz  m o­
gą być p rzeryw ane tu  i ówdzie obcenii. Będzie 
to koncepcya c z js to  d o k try n e rsk a , nie n a d a ją ­
ca się do żadnęj obecnej rea ln e j po litycznej kon­
c e p c ji: tw ór nie is tn ie jący  i praw dopodobnie 
też i nie zdolny do życia, bo sztuczny.

2) albo też p rzy jąć  za po lsk ie te ry to ry u m  
etnograficzne dzielnice lub ok ręg i po lityczne, 
zaludnione w ięcej, niż p o ło w ą  polsk iej ludności, 
ignoru jąc, wbrew ' w łasnej d o k try n ie , obce, z n a ­
czne m niejszości narodow e. Redzie to koncep­
cya, jak k o lw iek  sp rzeczna po etzęści z d o k tiy n ą  
etnograficzną , jed n ak że  rea lna , gdyż uw zglę­
dn ia jąca  is tn ie jące  już o rg a n iz a c je  polityczne.

O kreśla jąc w ed ług  p i e r w s z e j  m etody  
o b s z a r e t n o g r a f i c z n y  polsk i, o trzym a­
my następ u jące  jego g ran ice  i w śród  nich  tak ie  
cyfry:

O bszar nasz e tnog raficzny , k ró tk o  m ówiąc, 
zajm uje całe dorzecze W isły , o d  ź róde ł aż  do 
u jścia, n ie jednakow ej wszalcże sze ro k o śc i: p rzy  
ujściu zaledw ie pasem , szerokimi 5— 10 mil, a 
długim  n a  20 m il, d o ty k a  B a łty k u , dopiero od 
w dgoszczy  i C hełm na n a  po łudn ie  rozciąga sie 

k ilkad z iesią t mil szeroko, po  obu stro n ach  Wi-
* ]y -  . .

G ranica e tnog raficzna  n asza , p o czy n a jąca  się 
od P u c k a  n ad  B ałtyk iem , b iegnie k rę tą  i d ługą  
linią na  południe k u  O paw ie i .Raciborzowi, 
gdzie s ty k a  się z g ran icą  pcdsko-czdeką, to  zbli­
żając  się, ja k  w  okolicach  E łydgoszcźy, a  tak że  
K ępna do g ran ic  Królestw*a P o lsk iego , to  od­
sk ak u jąc  b ardzie j na zachód k u  N oteci i Odrze. 
Si od idąc p rzez przełęcz Jab ło n k o w sk ą , do  źró 
dcl O ndaw y i Topoli, p rz ek racza  K a rp a ty  i 
przez O raw ę i Spiż, rozdziela  p o lsk ą  lud n o ść  od 
słow ackiej. N astępn ie  dalej k u  połndnio-w scho- 
dow i zak ręca jąc , idzie g ran ica  pd łsk o  - ru sk a  
przez W isłok, San, T an ew  i Sopot (w  pow. Bił­
gorajskim ) i stąd  na  p ó łnocny  w sdhód k rę tą  li­
n ią  aż do okolic m iędzy  N urem , a  puszczą  Bta- 
łow ieżską (gub. G rodzieńska), pojtem idzie g ra­
nica polsko - b ia ło ru sk a  s tąd  a ż  do m iejsca, 
gdzie Niem en łączy* się z k an a łem  A ugustow ­
skim , a dalej w zd łuż C zarnej H ań czy  od jKaualu 
A ugustow skiego  i rea p ó łnocny  zachód  ą ż  do 
■jeziora- W ysatynieckfiego (w S uw alskiem ) idzie 
litew sk a  g ran ica. W  P ru siech  W schodnich  idzie 
g ran ica  od Gombinai po linii rów no leg łe j do g ra ­
nicy K ró lestw a  i o d leg łe j od niej n a  mil 6— 10 
dochodząc do ow ego p a sa , łączącego  naisz ob­
szar e tnog raficzny  w zd łuż  W isły  z B a łtyk iem .

W  g ran icach  ty e k  nie trw ałych , bo w ciąż  fa ­

lu jących  zaw ierają się następu jące  mniej w ię­
cej obszary (w okrąg łych  liczbach):

Z K rólestw a Polsk iego  około 110.000 kil. 
kw . (bez północnej Suw alszczyzny i bez Chełm ­
szczyzny). 2. Z G a lic ji 2G.000' kil. kw . (G a lic ja  
Zachodnia) 3. Ze Ś ląska au str. (Ks. C ieszyńskie 
2.300 kil. kw . 4. Z W . K s. P oznańskiego  około 
28.000 kfl. kw. 5. Z P iu s  K rólew skich obwód 
K w idzyński około 17.500 k il. kw . 6. Z P ru s 
K siążęcych obw ód O lsztyński około 1*2.000 kil. 
kw . 7. Ze Ś ląska P rusk iego  obw ód Opolski oko ­
ło 13.200 kil. kw . 8. Z gub. G rodzieńskiej (pow. 
B iałostocki i Bielski) około  6.000 km . kw . R a­
zem 215.000 km . kw*.

Obliczając zaś w edług  d rugiej m etody  t. j. 
dzielnicam i lub okręgam i politycznym i, m ający ­
mi w ięcej, niż połow ę ludności pofókićj, o trzy- 
mamj* następ u jące  cyfrj" (tu  ściślejsze):

1. K rólestw o Polskie 126.955 km . kw . 2. Gn- 
licy*a 78.497 km . kw . 3. K s. C ieszyńskie 2.800 
km . kw . 4. Ś ląsk  G órny (Reg. O polska) 13.200 
km . kw . 5. W . K s. P oznańsk ie  28.991 km. kw. 
Razem  249.943 km . kw*.

I jedna d ru g a  m etoda obliczania obszaru  e- 
tnograficznego da ją  oczyw iście znacznie niższe 
cy fry  od obszaru  h istorycznego, p rzedstaw iają  
w szakże ten lą d  polski, bezspornie zw arty  d o ­
sta teczn ie , ażeby  m ódz mówić tam  o roli naszej, 
jak o  gospodarzy  k ra  ju . O bszar te n  n aw et w ta k  
okro jonych  g ran icach , nie w yrażających  is to ty  
i w ptyw u politycznego  narodu  polskiego, zbli­
ża się do obszarów  K ró lestw a W łoskiego, W ę­
gierskiego, przenosi obszar T u rcy i E uropejek ., 
Rum unii, B ułgaryi. P o rtugalii. Grecyi, Serbii, 
■■zwajrttryi, D anii, H olandyi, Belgii i C żarno- 

górza.
G dyby więc, zbliżając się bardziej do u jęc ia  

realnego fak ty czn y ch  politycznie obszarów  po l­
skich, po łączyć obie te  m etody  obliczenia, tn 
znaczy: 1. p rzy jąć  za p u n k t obliczenia dzieln i­
ce (okręg i; po lityczne zam ieszkałe w  w iększo­
ści przez ludność polską., a zarazem  2. do łączyć 
te te ry to ry a , k tó re  przew ażnie zam ieszkują 
P olaejr, chociażby n ie b y ły  dzieln icam i (okrę­
gam i), k tó re  przew ażnie zam ieszkują P o łacy , 
to  w ów czas o trzym alibyśm j' bliższe p raw d y  
zestaw ienie, różniące się  od  poprzedniego tem , 
że do łączyćby  t u  należało :

1. Obw ód"''Olsztyński P ru s  W schodnich 1 2 ^2 6  
km . kw . 2. O bw ód K w idzyński P ru s  Zachodn. 
17.595 km. kw . 3. Obwód Białostocko-Bialski 
w  gub. G rodzieńskiej 6.000 km . k w ., razem  
35.621 km . kw .. e z jii , że obszar poprzedni 
dzielnicow y 249.943 pow iększyłby  się o 35.621  
km. kw .: obszar więc e tnog raficzny  *  w iększo­
ścią po lską  dzielnic i poszczególnych  obw odów  
w ynosiłby razem  285.564 km . kw .

To za mm pozostałyby  jeszcze liczne wyspy 
bliskie lądu polskiego w K ra ju  Z abranym , na 
Ś ląsku D olnym , Pom orzu, P rusiech  i n a  Spiżu 
jako  w ysunięte  nasze placów*ki i w arow nie, a 
k tó rych , jak o  objętych  k w esty ą  polską, n igdy  
po lska  ra c y a  stanu  zrezygnow ać nie może. Bę­
dzie o n ich  m ow a p rzy  obliczaniu ludności pol­
skiej w* obszarze h isto rycznym  polskim , do cze­
go następn ie  przechodzim y.

(Cilpg da lszy  nastąpi)-
St. Surzyeki

Nasi nad Dniestrem.
A to się zacięli!
< > bie s tro n y  nie chcą u stąp ić  —  arm aty  walą. 

aż echo pod K ołom yjskie do la tu je  m ury, .a nasi 
chłopcy leżą n a  linii, p rzew ażnie n ieokópanej 
w całe, m ając czasam i n a  48 godzin, 8 godzin 
spoczynku.

P rzy w iera ją  cierpliw ie do ziemi, albo i n ie, tu
g ran a t p ę k a  im przed sam ym  nosem , tu  Szra- 
pnel św iszcząc i  m rucząc złe p rzek leństw a tuż 
nad  p iętam i im się rozsiew a, a  oni czekają , któ- 
ry 7. w ystrzałów  śm ierć im przyniesie, żartu jąc  
już  i k in ąc  z przyzw yczajen ia . Cz: -am i linie 
podsuną się ta k  blisko, że ostrzeliw uj y  się n a ­
w zajem  nie ty lko  że się widzą, ale ym ieniają 
ze sobą różne zachę ty  i w ym yślania. ’

— Poddajcie się! —  w oła ją  nasi.
— To w y się poddajc ie  —  odpow iadają mo- 

chy.
— Poddajcie śię skurczybyk i sokólikojn. -be 

s trzelam y jak  jasn y  pieron!...
—  To s ą  te  czorty!... —  słychać  pom ruk p* 

stronie przeciw nej.
Chwilami n as ta je  nagle szy b k a  obustronna 

strzelan ina. Często żnów  obie s tro n y  postrzeła- 
w szy usuw ają  się spokojnie na  bezpieczną odle­
głość, d a jąc  sobie folgę. A  m ochy m ają czem 
strzelać. N asi w idzą doskonale , że p rzy  każdym  
rosy jsk im  żołnierzu leżą po dw ie paczki z n a ­
bojam i. To też  ale s trze la  ta  ho ło ta  n a  w iw at, 
że aż miło. Poniew aż łb y  bardzo  s ta rann ie  w 
ziemię k ry ją , więc ru ty  ich karab in ó w  sterczą  
gdzieś ku  niebu, a ku le  przenoszą w w ielkich 
lukach  nasze pozycye. Czasem p rz y p a d łe m  za­
b łą k a n a  k u la  bez celowo i na  oślep lecąc, zfejJj* 
w izy tę, aż a rty le ry i z ty lu  sto jącej. K iedy  ńasi 
w i>orę obiadow ą pow sta ją  po J e ^ f m u  i pomj-- 
k a ją  z m enażkam i k u  podjeżdżającem u kotłow i, 
m ochy n a tu ra ln ie  chcą im  po ołow ianym  knedlu  
do  obiadu  p rzyrzucić . W ia ra  się te d y  apłom f ,  

bo nużby  k tó rem u  m enażkę z rą k  w y trąc ili, * 
na zim nie, g d y  się ty le  czasy  leży  w  śniegu i 
błocie, coś ciepłego p rzetrącić , toż to  ra j i zba- 
wienie praw dziw e!

Przez k ilka  godzin siedzą bez ruchu, głusi
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p iek ie lną  strze lan inę  w roga. Jed n eg o  śnieg sie­
dzącego  zupełne p rzysypał. Podchodzi don je ­
d en  z oficerów :

—  Toż te n  zam arzł chyba kom pletnie!
—  Ależ nie! —  odzyw a się chorąży  S teck i — 

dopiero  obaj gaw ędziliśm y...
—  deszczem  nie zam arzł, ale nie chce mi się 

ty lk o  ruszać, psiakrew ! —  m ruczy glos śniego­
wej figury .

Oficerowie „ k w a te ru ją 1' n. p. w  trup iarn i, 
gdzie dziw nym  tra fem  znalazł się piecyk! Mo­
gą się więc g rzać  i zagotow ać h erb a ty . P ierw ­
szą noc spali tam  z tru p em  jak iegoś hucuła. 
Ale M oskale w iedzą o tern dobrze, że nasi ofice­
row ie na ta k  kró lew sk ie  pozw alają  sobie zby­
tk i... Z a  w szelką więc cenę chcą ich s tam tąd  
w ykurzyć a rm atn im i strzałam i. S trze la ją  oni 
wogóle z a rm at naw et do pojedynczo  u k azu ją ­
cego się naszego żołnierza. P row adzi żołnierz 
kon ia , g ra n a t p a d a  tuż  p rzed  nim ; koń  się szar­
p ie , żołnierz cofnął się k ilka kroków', d rug i g ra ­
n a t pa lnął w m iejsce w łaśnie opuszczone, pod ­
szedł znów naprzód , g ra n a t trzeci w yrw ał z ry ­
kiem  dziurę poza nim, a le  on nie czekając  już 
dalszych  p igułek , wsiach na  kom a i spokojnie 
od jechał do m iejsca sw ego przeznaczenia. Czę­
sto gęsto  nasi w czasie bitw y, m ając za sobą 
rezerw y  z arm ii, m ieszaią się z żołnierzam i z ar- 

nyi, z m adziarum i, k tó rzy  ich przychodzą zlu­
zow ać.

przeczą jakoby ojciec był chorym. Prawdziwy  
powód dym isyi generała, które ero przed kilku  
miesiącami prasa rosyjska wielbiła jak. „zdo­
bywcę Lwowa“, jest więc nieznany.

Przy sposobności trzeba zburzyć jeszcze je­
dną legendę utkaną koło osoby gen. Ruzskiego. 
Pisano, że arystokracya polska wręczyła Ruz- 
skiemu honorową szablę złotą. W iadomość jest 
nieprawdziwą. W obecnych czasach obiega tyle  
kłam liwych pogłosek, które opinię dezoryentują 
i fałszyw ie nastrajają, że należy oczyszczać po­
wietrze z tych miazmatów, przynajmniej naj­
bardziej trujących...

W sprawie polskiej.

Czasami zimno, a tu drzewa niema w całej 
okolicy „ani za B oga“. Jeden z oficerów wydaje  
polecenie:

—  Rozbierzcie chłopcy w szystkie budynki 
wokoło, co się da, choćby chałupy.

—  O panie kapitanie —  przerywa mu powoli 
pułkownik Zieliński —  po co się  tak spieszyć?  
niech zaczną przynajmniej od w ychodków, i na 
nich poprzestaną.

Ale tego ostatniego gatunku drzewa wido­
cznie szybko nie starczyło, bo prawdę mówiąc 
mało która chałupa w  tych stronach ma tak 
zbytkow ne apartamenta. Nic więc dziwnego, że 
żołnierze posunęli się do świętokrackiej ponie­
kąd ostateczności. W łaśnie o zmroku idzie puł­
kownik ku pozycyom  i nagle widzi dziwny po 
chód. Oto sznurem włóką się postaci żołnierzy
ru|ikieh z ......  na plecach... Podchodzi w ięc i
pyta-

— A to co znaczy?! cóż to pan dźwigasz?
— A... to... drzewo, panie pułkowniku, bo 

nam zimno, a nie mamy czem palić.
—  O w y draby, to z cmentarza drzewo bie­

rzecie? krzyże z grobów nieboszczyków  zabie­
racie? —  pyta zagniew any pułkownik najbliż 
szego.

Pułkownik podchodzi ku cmentarzowi, widzi 
znowu dwu szam ocących się ze sporym drze­
wem. Na w idok pułkownika, chcą uciec.

A le znużenie, wyczerpanie, nadszarpanie 
zdrowia gnębi i najwytrwalszych wśród nas na 
koniec. Idą więc gTupkami z linii... Spotyka ich 
pułkownik Zieliński i pyta:

—  A dokąd to panowie?
— Do doktora, panie pułkowniku!
—i Aha! dobrze. A  wiecie gdzie?
—• Nie w iem y panie pułkowniku!
—  No to chodźcie moje dzieci, ja wTas zapro 

wadzę...

I oto powoli spotykam y się w  Kołom yi . da 
wno niewidzianym i kolegam i. Krzyżują fię  po­
witania, zapytania o kolegów  i wspomnienia o 
połegłyoh. (W łaśnie 18 marca m ieliśmy tu w  
K ołom yi za nich żałobne nabożeństwo).

J. A. T.

Kuryer polityczny.
„Reformy" agrarne w Galicy! wschodniej.
W edług doniesienia „Gołosu M osk w y1 udał 

się urzędnik rosyjskiego m inisterstwa spraw  
wetOnetrznyeh Puryszkiew icz (brat znanego po­
sła  do Dumy) do G alicyi wschodniej, by poznać 
m iejscowe stosunki i przedstawić rządowi pro- 
pozyoye w  sprawie „urządzeni*11 tej prowiucyi. 
D elegat zajął się głów nie sprawą agrarną. Przy­
szedł on do przekonania, że należy p o w i ę ­
k s z y ć  p o s i a d ł o ś ć  c h ł o p s k ą  a t o  
k o s z t e m  ż y d o w s k i e j  w i e l k i e j  w ł a ­
s n o ś c i ,  która w G alicyi tw orzy trzecią częśc  
w ielkiej własności. Sprawa zlikwidowania w iel­
kiej w łasności żydow skiej tworzy już w Rosyi 
przedmiot dyskusyi a mianowicie mówi się o 
I  rostej k  o n f ęs. k a o i e żydow skich tabular­
n ych  m ajątków... K onfiskatę omawiano zwłasz­
cza dawniej, gd y  mająfki te po ucieczce w łaś­
cicieli nie m iały zarządców, obecnie jednak za­
m ianowano już dla nich administratorów. K on­
fiskaty  pragnie zw łaszcza w ładza wojskowa. 
Puryszkiew icz wypow iada się przeciw temu 
projektowi .i odkłada go aż do czasu aneksyi 
G alicyi, gdyż nie trzeba teraz żydów  zamieniać 
na w rogów  R o sji. G dyby  zresztą nawet rozdano 
żydow ską własność m iędzy rosyjskich chło­
pów to  —  pisze „G ołos M oskwy11 —  pozostanie 
70 procent w łasności polskiej, która utrudni 
zlanie się G alicyi z Rosyą. Spodziewać się prze­
cież można, że dobra te z wolnej ręki (?) będą 
Rosyanom  sprzedane, ponieważ ich istnienie z 
powodu zakazu produkcji alkoholu jest zagro­
żone.

Od siebie zauważam y, że plany rosyjskie są 
stanowczo za skromne. Można bowiem za jed­
nym  zamachem nie tylko w yw łaszczyć polską  
w łasność w  G alicyi wschodniej ale także •wy­
w łaszczyć w ielką własność w  A rgentynie i w  
Australii, by osadzić chłopów rosyjskich....

Dymisya gen. Ruzskiego.
W łasnoręcznem pismem podziękow ał car 

Mikołaj II generałowi Ruzskiemu za usługi od­
dane R osyi w  obecnej wojnie, Wyrażając równo-, 
cześnie żal, że generał z powodu choroby nie 
m oże nadal pozostać na czele armii. Tym cza­
sem  jeden z dzienników petersburskich ogła­
sza rozmowę z córką gen. Ruzskiego, która za-

W  „K uryerze  W arszaw skim 11 z dn ia  3 m arca 
czy tam y:

Z w racaliśm y już n ie jednokro tn ie  uw agę, że 
w śród p rzedstaw icieli opinii rosy jsk iej niem al 
n ik t nie może się zdobyć na ta k i do nas sti>w 
nek, k tó ry b y  w yodrębniał spraw ę polską z. tych 
w szystk ich  kw esty j narodow ościow ych, k tó re  
cm ancypacya m łodych ludów  narzuca cen tra ­
listycznej Hosyi:

Spraw ę tę poruszy ł tak że  w ostatn im  num erze 
„ K ra ju 11 znan j’ pub licysta , p. W ojciech B arano 
w ski. Fisze on ta k  (cy tu jem y w yją tk i):

„Od praw icy  do na jjask raw sze j lew icy — 
w szyscy R osyanie popełn iają  b łąd  ówr niezm ien 
nie, kw alifiku jąc  spraw ę polską jak o  jed n ą  z 
ca ło k sz ta łtu y ch  dążeń  autonom icznych , budzą­
cych się w śród rozm aitych  plem ion i na prze­
różnych tei jrto rjrach.

Ten sposób, ta m etoda trak to w an ia  naszych 
asp iracy j i p ragn ień  m ieści w sobie pow ażne 
n iebezpieczeństw o...

Doktrynerskie marzenie o jakiejś „wszech  
sprawiedliwości11, która staćby się winna jako­
by podstawą wszelkich zmian w- ustroju obec­
nym, marzenia grup, najbardziej naw'et nam 
przychylnych, stanowią przeszkodę na drodze 
do osiągnięcia tego, co nam niezbędne, wcale 
od konserwatyzm u rządowego nie mniejszą. 
Sprawę polską, jako zagadnienie czasu tera­
źniejszego, przesuwają również... w  czas przy­
szły. W łaśnie niedawno znowu na prawicy i 
wśród opoz\rcyi rosyjskiej jednocześnie ode­
zw ały się g łosy, stawiające nas w  szeregu „in­
nych nacyonalistów 11, w  których liczbie dąże­
nia polskie wydają się być jednemi z wielu... 
Protest przeciw' temu musi być z naszej strony  
jaknajbardziej stanowczy, aby raz na zawsze 
w ybił z g łow y „wolnościow com11 rosjrjskim za­
równo jak reakcjonistom  pogląd z gruntu, 
niesłusznj', bo polegający na fałszywem  zało­
żeniu od sam ego początku, a zresztą i na dzi­
wnie krótkiej pamięci.

Uszczęśliw iać Polaków , ani odmawiać im pra­
wa do ż jo ia  po swojemu, w  związku dopiero z 
aspiracyami kilkunastu plemion, czy ludów Ro­
s j i ,  niepodobna.

Ani istotna „sprawiedliwość11, ani interes pań­
stw ow y rosyjski w  tej płaszczyźnie kw estyi pol­
skiej nawet przez jedną chwilę stawiać nie po­
winny. Pom iędzy sprawą polską a  innemi spra­
wami narodowmśeiowemi w  państwie rosyj- 
skiem niema najmniejszej analogii. Ani podcią­
gać sprawy polskiej wciąż pod szablon ogólnej 
decentralizacji, ani odkładać jej do zasadni­
czych przemian w  ustroju R osyi nie można. Tę 
prawdę winniśmy popularyzować w opinii ro­
syjskiej bez ustanku, rozwiewając złudzenia, 
aby pomniejszanie sprawy naszej z jakichkol­
w iek pobudek było dla polityki rosyjskiej we­
wnętrznej czy  też zewnętrznej korzystno. —  
W szelka zdrowa polityka państwowa musi ja­
sno bowiem zdawać sobie sprawę z doniosło­
ści stojącjnh przed nami zagadnień i przede­
w szystkiem  rozróżniać ich ciężar gatunkow y. 
Ten ciężar „sprawy polskiej11 nie został po dziś 
dzień dokładnie wymierzony przez m yśl rosyj­
ską najwidoczniej, jeśli nie umie ona sprawy tej 

pośród innych dostatecznie wyróżnić. Nie u- 
mie tego naw et po wstrząśnieniu, jakie zachwia­
ło w szystkie dawne m iędzynarodowe aoncep- 
cye,

temi z porządku dziennego. I nie przerozumo- 
wanemi w niezliczonych sporach lub dysku- 
syach.

Polska jest jedrym  z fortów słowiańskiej wra- 
rowmi, skazanym  na potężne dziś i jutro boje. 
Potrzeby fortu tego więc muszą być uw zglę­
dnione jaknajrychlej, bo wszelki chaos lub zgnę­
bienie dusz na ważnej placówce lub jakakol­
wiek w  nich niewiara, niebezpiecznemi są nie­
zmiernie. To czyni sprawę polską od wszelkich  
innjrch spraw, jakie przed sobą ma dziś myśl 
rosyjska, w  istocie swej odmienna.

Nasi w boju.
Niestrudzona czujność, zapał i męstwo.

K ażd j' dzień przjm osi w iadom ość o dzieln j'ch  
ezjm ach naszj'eh  żołnierzy, k tó rzy  z pośw ięce­
niem  prawrdziwem  ponoszą w szystk ie  tru d y  wro- 
jonne i n ie jednokro tn ie  budzą podziw' śm iało­
ścią sw ych noinysłów ' i silą, odporną n a  w szel­
ki tru d . P isaliśm y o tern już n ie jednokro tn ie , 
a dzisiaj dochodzą nas dalsze w iadom ości.

W achm istrz  7 p. u łanów  M a  t e u s z M i c- 
r  z w a, staw iał na czele m ałego oddziału  przez 
trz j ' dn i i trz j ' n oc j' opór p rzew ażającej sile nic-

umieszczane naw oływ ania o pomoc i opiekę 
pozostały bez echa, postanowiliśm y Połacy mie­
szkańcy Kormendu i okolicznych m iasteczek  
zawiązać się w  kom itet, któryby wzorem komi­
tetów  zorganizowanych w  różnych miastach za­
chodnich krajów w ystąpił u sfer kom peten­
tnych ze słusznemi żądaniami co do potrzeb na­
szych, jakoteż otoczył nasze rodziny moralną 
opieką na miejscu. D zieła tego podjął się kie­
rownik polskiej szkoły  w  K om en d zie , prof. 
Turecki z TamoDola i zwroław szy na zgroma­
dzenie bawiących tu Polaków, przedstawił w  
wymownych słowach potrzebę zorganizowania  
się w ychodźców  na Węgrzech, a  zw łaszcza w  
mieście K om en d zie, gdzie ludność miejscowa 
z każdym  dniem hardziej nieprzychylne wobec 
nas zajmuje stanowńsko, nie pomna na to, że 
Galicya cały nawał wojny wytrzym ać musi 
byle tylko Węgry zasłonić przed powodzią mo­
skiewską

W ywody te przyjęte zostały z wielkim en- 
tłizyazmem dla nowej organizacyi, jaką obok 
pięknie rozwijającej się u nas szkoły dla dzieci 
wychodźców, m iałby być kom itet wychodźczj',

Wybrano też kom itet ściślejszjr z 0 osób zło­
żony', któremu poruczono porobić starania w 
wiedeńskich sferach decjrdująoych o równo 
mierno traktowanie nas w ychodźców  na W ę­
grzech z tym i komitetami austryackim i, którep rz j jacie lsk iej, k tó ra  usiłow ała zdobjrć pewien

bród i p rzejść na d ru g ą  s tro n ę  rzeki. Ń iestrudzo- j już od 8 m iesięcy z różnych  udogodnień, w sparć 
n a  czujność spraw iła, że w szystk ie  zam ysły  i i m oralnej opieki odnośnych  sfer k o rz j's ta ją

Różni „politycy11 
rosyjscy z n ó w  jednak zaczynają udawać, iż ty l­
ko z „pragnieniami11 Polaków mają do czynie­
nia. I pragnienia te ważą z minami łaskaw ców .

A by nasze „pragnienia11, jak zresztą czyje- 
kolw iek, zostały  uwzględnione przez innych  
z tej racyi tylko, iż są naszem i pragnieniami —  
naprawdę nie spodziewaliśm y się nigdy. Do te­
go stopnia naiwni nie jesteśm y. W iedzieliśm y to 
zawsze, że decydującym  czynnikiem  w  stosun­
kach d o  Polaków  R osyi musi być jej interes 
w łasny przedewszystkiem ...

...Nie hołdow aliśm y nigdy megalomanii w  
tym  w zględzie, w iedzieliśm y, że aspiracye w  
kierunku D alekiego W schodu na czas jakiś to, 
co dla nas najżywotniejsze, najbliższe —  odsu­
nęły na dalszy plan w zadaniach politycznych  
Rosyi. Ale front dążeń i walk rosyjskich odwró­
cił się rychło.

— i odtąd kw estya polska nie- 
tylko ideowo, lecz praktycznie staw ała się znów  
aktualną z punktu widzenia dalszych powodzeń  
i zamiarów Ro»yi. Taką w  całej już pełni stała 
się od dnia wybuchu wojny, oczyw iście. N ietyl- 
ko z powodow strategicznych bynajmniej, lecz 
stokroć bardziej wobec nowych politycznych  
perspektyw'. Pow staje wszak potrzeba innej or­
ganizacyi słow iańskiego św iata, tę  zaś bez sze­
rokiego ujęcia spraw y polskiej żali podjąć mo­
żna? To jedno...

Ztąd kw estya  
Polski znalazła się na wokandzie spraw, mają­
cych być rozstrzygniętymi w  terminie najbliż­
szym. Rozstrzygniętem i, nie byle jak zepchnię-

podstępy nieprzyjacielskie spełzły  na niczem.
Mateusz Mierzwa został w uznaniu swych za­

sług odznaczony srebrnym medalem za walcez 
ność.

W tym samym pułku ułanów' odznaczył się 
plutonowy Franciszek S o k o 1 n i c k i. Zgłosił 
się mianowicie j a k o  o c h o t n i k  do wybada­
nia stanow isk nieprzyjacielskich. W ciemną noc 
ruszył na swoją wyprawę, przekradł się aż do 
nieprzyjacielskich rowów' strzeleckich i wybadał 
zarówmo położenie jakoteż siłę  nieprzyjaciel­
skiego oddziału. Doniesienia jego okazały się 
jak najzupełniej ścisłe i dokładne. Tego rodzaju 
niebezpieczne wyprawy podejmował Sokolnicki 
kilka razy z rzędu i jakkolwiek nieraz ostrze­
liwano go z row'ówr nieprzyjacielskich, to prze­
cież zawsze z ochotą zgłaszał się do tej ciężkiej 
służby i w ykonyw ał ją z nadzwyczajnym  skut­
kiem. W pułku uchodzi S o k o l n i c k i  za naj­
dzielniejszego podoficera a  w' uznaniu zasług  
otrzymał srebrnj' medal za waleczność.

N iezw ykłą śmiałość pomysłu okazał wach­
mistrz 7 p. ułanów' Stanisław  P r a z a  n o w  s k i. 
Jako ochotnik podjął w sile 6 koni podjazd w  o- 
kolicę obsadzoną przez nieprzyjaciela, a swojem  
męstwem, sprytem a przedewszystkiem  śmiało­
ścią pomysłu sprawił, że cel tej w ycieczki został 
w zupełności osiągnięty. Innym razem przebrał 
się z równie niewielkim oddziałem  niemal w  
środek nieprzyjacielskich stanowisk, zabrał do 
niewmli dwu piechurów, a posunąw szy się jesz­
cze daloj, dalszych jednastu, a  zebrawszy nader 
ważne wiadom ości, wrócił szczęśliw ie do swoich. 
Komenda przyznała mu w  nagrodę srebrny me­
dal za waleezność.

Takiesam e odznaczenie otrzymał w' tymi pułku 
ułanów także kapral Jan K o s t y  r k a, który  
prowadząc atak na silniejszj' oddział nieprzyja­
cielski, mimo strat, jakie poniósł jego oddział, 
wytrwał mężnie na stanowisku i przykładem  
swoim zapalił innych.

W 13. pułku ułańów Odznaczył się znowu  
wachmistrz Michał G o m u l n i c k i ,  który  
w yszedł ze sw ymi ludźmi na podjazd, a zasko­
czony przeważającą siłą nieprzyjacielską —  
przeszedł do wralki na broń palną ze stanowiska  
szczęśliw ie obronnego i zadawszj' nieprzyjacie­
lowi ogromne szkody, zmusił go do cofnięcia  
się. Otrzymał również srebrny medal za w ale­
czność.

Podobnie chlubnie zapisali się. niektórzj' 
podoficerowie i żołnierze 32. p u l k u o b r o n y  
k r a j o w e j .

W tem miejscu, gdzie od dłuższego czasu  
toczyła się w alka w  pewnej chwili (lał nie­
przyjaciel hasło do ogólnego ataku. Nastała  
nader ważna chwila. Szeregi nieprzyjacielskie 
już poczęły się poruszać i wśród gęstej strze­
laniny ku naszym stanowiskm  przybliżać. Je­
szcze chwila, a  nasi mogą być zgnieceni lub 
pójść w  rozsypkę. W tej chwili w ysuw a się 
na czoło naszej linii chorąży Bogusław  M a- 
z u r o k  wraz z plutonowym Michałem S o j ą  
i stając przed szeregam i dzielną komendą i 
świetnym  przykładem  męstwa zniewalają ca­
ły  oddział do wytrwania w  miejscu. Ich widok  
zagrzewa każdego do mężnej obrony, a celny- 
ogień, który z naszych szeregów  padł, złamał 
uderzenie nieprzyjacielskie. Z chwilą zaś, gdy  
się linia rosyjska chwiać poczęła, padło z ust 
nieustraszonego junaka hasło do ataku, k tóij' 
też znakom icie się udał, zmuszając nieprzyja­
ciela do odwrotu. Obaj w ym ienieni otrzymali 
odznaczenie, chorąży M a z u r e k  złoty medal 
za waleczność, a plutonowy S o j a  —  srebrny.

W achmistrz H cm yk  P i e t a c h  m a n n  i 
szeregow iec Jan J e l o n e k ,  odznaczyli się 
natomiast czynem  w  obronie rannego poruczni­
ka ich oddziału, gdyż na 300 kroków od linii 
nieprzyjacielskiej podbiegli do rannego i upro­
wadzili go  w m iejsce bezpieczne. Obaj ozdobie­
ni zostali złotjTn medalem za w aleczność.

W spomniany wachmistrz Henryk P i e t s c h- 
m a n n poprowadzi! innym razem oddział, do 
którfego należeli plutonowy Stanisław  K o z a ,  
szeregowiec Jan G a  1 a  1, Józef J a b ł o ń s k i ,  
Józef F u r m a n  i Andrzej C z e s a k  do zu­
chw ałego ataku na przeważający oddział ro­
syjski, przyczem powiodło się naszym  śmiał­
kom nieprzyjaciela zmusić do ucieczki i zabrać 
dwunastu jeńców. Wszy-sey otrzymali za ten 
czyn w aleczny srebrny medal

5 a czele kom itetu stanął kierownik tut. pol­
skiej szkoły  i zaraz nazajutrz, zw oław szy człon­
ków' komitetu, zakreślił szeroki plan działania 
tegoż, sięgający w różne kierunki życia uchodź 
ców', które dotychczas odłogiem  leżały.

W ięcej szczegółów' z rozbudzonej działalno 
ści krakow skiego kórmendzkiego komitetu  
uchodźców' odkładam y do następnej korespon­
dencji.

Pieraszy teomitet 
uchodżcdw polskich na Nęgrzech.

Komend (V as K om ita t) z końcem  m arca  br.
D onoszą narn  z K orm endu, w  południow o- 

zachodnich W ęgrzech, co n astęp u je : Ju ż  nieraz 
uskarżali się w  dziennikach  uchodźcy  polscy z 
W ęgier, że o nich zupełnie zapom niały  tak  wła 
dze cen tra lne , jako też  inne czynnik i d ecy d u ­
jące , k tó re  przecież są  pow ołane do tego , aby  
b rać  w  obronę rozrzuconych  uchodźców  gali­
cy jsk ich  nie ty lk o  po rozlicznych k ra jach  ko­
ronnych  P rzed litaw ii, ale  też  i te  tysiączne 
rzesze, k tó re  schroniły  się p rzed  inw azyą m o­
skiew ską na W ęgry. Kiedy te  w  dziennikach

Polscy inwalidzi w Styryi.
Jeden z XX. Msyonarzy polsk. śwr. Wincentego 

a Paulo, przebywający w Gracu w liście swoim pi­
sanym do Krakowa, opisuje w następujący sposób 
swój pobyt między polskimi inwalidami w' St. Mar. 
garethen:

X. Proboszcz w St. M argarethen dow-iedział się, że 
w domu naszym w Grazu przebywa ksiądz polski. 
W parafii jego umieszczeni zostali inwalidzi polscy, 
którzj' wyleczeni już, nie mogli wrócić do rodzin 
swych, ponieważ pochodzą przeważnie z Galicyi 
wschodniej. Porucznik ich niejaki p. Mazurkiewicz 
z Krakowa, porozumiewał się z ks. Proboszczem, 
by w czasie przedwielkanocnyin sprowadzić księ 
dza polskiego dla jego ludzi. X. Proboszcz udał się 
w tej sprawie do naszego X. Superyora i w ten spo­
sób we środę 24 marca znalazłem się wśród 380 
inwalidów polskich w' St. Margarethen. W idok tych 
ludzi żal wzbudza. Wielu wśród nich bez nogi, inni 
trzymają zesztywniałe ręce przed sobą, nawet zu­
pełnie ociemniali znajdują się wrśród nich. Lecz je­
śli ciała mają poszarpane, to niemniej i dusze ich 
rozdarte. Tak tęsknią za ojczyzną, że starczyło w 
kazaniu wspomnieć tylko o ojczyźnie cierpiącej, a 
oni łkali, jak dzieci. Wielu z nich to ojcowie rodzin, 
a nic wiedzą nic co się stało z ich żonami i dziećmi. 
Tc bóle ich serdeczne nie opuszczają ich żadnej go- 
dziny, to też chodzą smutni i milczący po ulicach 
miasteczka i po okolicy. a wzrok ich nie zważa na 
najbliższe otoczenie, jakby zobojętniały i nieczuły, 
zdaje się wpatrzonj- w dal, gdzie pola i chaty ich 
leżą. X. Proboszcz opowiada, że lud jego buduje sic 
z pobożności ich, bo niektórzj' przebywają eałemi 
godzinami w kościele. Spowiadałem ich przez śro 
dę, czw-artek i piątek rano zwykle od 8— 11.30, a 
popołudniu od 2.30—o. l ’o szóstej godzinie zbierali 
się wszyscy na błogosławieństwo, na którem śpie­
wali z całego, a  rzewnego serca „Przed oczy Twoje 
Panie11. Wieczorem po kolacyi udawałem się do 
miejscowych Sióstr Miłosierdzia, w któiych szkole 
wielka część naszych inwalidów umieszczoną zo­
stała.

Ćwiczyliśmy się tam polskich pieśni kośc.:„Serde­
czna Matko, Kto się w opiekę, Krzyżu święty i Bo­
że Ojcze Twoje dzieci", na Mszę św. w sobotę w 
czasie której mieli przystąpić do wspólnej Komunii 
świętej. Ćwiczenie szło łatwo, bo znaleźli się tacy-, 
którzy we Lwowie śpiewali w chórze, więc „Serde­
czna Matko11 i „Boże Ojcze11 wyćwiczonem zostało 
na głosy. Potem były opowiadania różnych epizo­
dów z walk przebytych w K arpatach lub w Serbii 
i różnych kom binacji, co się stanie z narodem na­
szym i t. d. Gazety polskie i książki mają, więc 
zawsze m ają m ateryal do dysput i rozpraw. W R o ­

botę o godz. 8 była Msza św. i Komunia wspólna. 
Żołnierze śpiewali, a śpiewem siebie podnieśli na 
duchu, Niemców zdziwili, a księdza Proboszcza 
rozczulili

Po przedmowie od ołtarza odmówiliśmy wspólnie 
akty  przed Komunią św. tak, iż wszystko odbyło 
się z nastrojem, powagą i namaszczeniem. Po na­
bożeństwie osobno oficerowie, .a osobno deputacya 
pospolitaków' zjawiła się na plebanii, by podzięko­
wać X. Proboszczowi za tę pociechę, jaką im spro­
wadzeniem księdza polskiego sprawił, a zarazem 
z prośbą bym znowu kiedy przy sposobności przy­
był do nich. Poznawszy dobroć i poczciwość X. 
Proboszcza mogłem to przyrzec. X. M.

drękami, jakie przygniatają ludność. Za najpe­
wniejszą i najbardziej aktualną uważa teraz ogół 
mieszkańców legity m atyę na pozwolenie pozosta­
nia w twierdzy. Ponadto lokator chciałby, aby 
zapomniał o nim. ewentualnie o niezapłaconym 
czynszu właściciel domu, w  którym mieszka. Ten 
że, by zapomniano o jego istnieniu w podatkach 
w bankach, gdzie zalega z ratami hipotecznemi, 
a wreszcie żydki, siedzące na ogonach hipote­
cznych realności.

Przeciw tym epidemieznjrm chorobom na razie 
nie wymyślano szczepień ochrormjmh. aczkolwiek 
twórcy moratorjmm zapomnieli o tych płatnoś­
ciach weszły one samorzutnie w życie. Przed hai4 li­
cytacyjną mieszczącą się opodal naszej redakcyi. 
w idziniy dawno niewidziane wozj', zwożące za­
grabione meble wytworne, biurka i łady sklepo­
we. Jest to mały bębenek, znikomości, który powo­
li poprzedza wielk1 bęben licytacyjny własności 
nieruchomych.

To, czego nie dosięgła pożoga wojny i rabunki 
dosrażo młotek lieytaćyi... przeciągle wołania wo­
źnego poraź pierwszy... poraź drugi i... trzeci. Za­
stanowić się już teraz wypada, kto ladzie tym trze­
cim, szczęśliwym posiadaczem, lecz m  to jest je­
dna krótka odpowiedź, że będzie nim w każdym 
razie nic ten, którego zubożyła wojna, lesz ten. 
który wyszedł z niej obronną ręką i z wypoczętym 
umysłem przystąpi do robienia powabnj-ch intere­
sów' na ekonomieznem pobojowisku wojny.

Kronika.
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Dziś we środę św. 

Rufina. — Jutro we czwartek św. Dyonizego.
K a l e n d a r z y k  & « t r o n o m i c z n y :  Wschód słoń­

ca rozpocznie się jutro o godz. 6 min. 00, zach id przy­
gada o godz. 0 min. 20. długość dnia godzin 13 minut 14 

Pogoda. Dnia 0 kwietnia termometr doszedł od -j-8 1 
do -(- I8'4C. — barometr powoli opadł. — Dnia 7-go 
kwietnia o godzinie 7 rano stan barometru 733 7 mui 

termometru -p tO.O C. wiatr południowy

Kraków, dnia  7 kw ietnia 
Z miasta. Czuła na wszystkie tak zle jak  rów­

nież dobre wiadomości, niewyewakuowana ludność 
naszego miasta, chwyta je błyskawicznie, jak  naj­
czulsza płyta gramofonu, ku swej uciesze lub u- 
dręce. Każdy wiedział, że szczepie się musi prze­
ciw ospie, wypisano o tem całe kałamaże, a  na­
wet przygotowano na inne szczepienia ochronne, 
konieczne na w j'padek oblężenia. Tymczasem każ­
da naturalna zupełnie wiadomość powrodujc smu­
tne rozmyślania i daleko sięgające wnioski. Oj te 
nerwy!

Szkoda wielka, że nie wynaleziono dotych­
czas ochronnych szczepień przed rozmaitymi u­

I n nas rnożebj' się także coś znalazło nie li­
tych co orzą i sieją, lecz u tych, co zbierają. Dro­
bną próbką tego objawu są próżne składy w prze­
dedniu nowrej taryfy maksi malnej, które szczel­
nie napełnają się w chwili jej ogłoszenia, a  gdy 
zaczynają się opróżniać, to już przypuszcza się 
szturmy o now-ą taryfę przemawiającą tak  wymo­
wnie do skurczonych żołądków konsumentów i 
podrażnionych ich apetytów'. Historya przechowa 
la wspomnienia o tarj-faeh maksymalnych z daw­
nych wojen, dzisiejsza jednak z wielkimi planami 
wygłodzenia obmyślanemi przez Anglię i tymi 
małymi, którj'ch my jesteśmy świadkami, i próba­
mi doświadczeń uwiecznią się, tworząc obszerne 
dzieła, nad którym i wysilać będą sobie mózgi e- 
konomiści zaś błogosławić współcześni finansiści, 
którzy porobili kolosalne majątki.

Jego Cesarska i Królewska Wysokość Arcyksią- 
żę Karol Stefan z Żywca, złożył na ręee Księcia 
Biskupa dla biednej ludności Galicyi zachodniej 
0000 K

Wiosna się budzi Dowiadujemy się, że nasze 
władze wojskowe nie zaniedbały' nadzwyczaj wa­
żnej sprawy obsiewów wiosennych wielkich prze- 
suzeni gruntów-, znajdujących się w obrębie twier- 
Izy, należących do wojskowości lub zaniedbanych 
przez właścicieli. Od kilku dni pługi motorowe 
krają glebę, a praca postępuje w wzorowym woj­
skowym porządku. Mamy dzieję, że wymowny ten 
przykład wzbudzi naśladownictwo, że wnet roz­
poczną się roboty wiosenne w całej pełni zabez­
pieczające twierdzy' wczesną paszę mieszanki dla 
yd ła , wczesne ziemniaki i jarzynę.

Y\ najbliższych dniach, jak  słyszymy, ma być 
postanowioną kwestya poprawy pastwisk na bło­
niach. W net zobaczymy tam pracujące brony sprę­
żynowe, a podsiana i zasilona nawozem sto kil­
kadziesiąt morgów wynosząca przestrzeń wytwo­
rzy pastwiska dla krów miejskich, których liczba 
ma sic znacznie powiększyć. Zaznaczyć należy 
o wzroście popytu na drób i króliki, także kozy 
znane szkodniki w gospodarstwach znachodzą chę­
tnych nabywców. Kto zatem chce mieć jaja, niech 
się postara o drób, którego w okolicy jest jeszcze 
dosyć. Sądzimy, że należałoby pomyśleć o tuczeniu 
nierogacizny, a masy odpadków, jakie bezproduk­
tywnie marnują się w koszarach, licznych szpita­
lach, rzeźniach i pryw atnych domach, mogłyby 
wytworzyć wiele karmy dla nierogacizny, którą 
już teraz kupuje się na wagę złota, a na wypa­
dek oblężenia ma pierwszorzędne znaczenie. Po­
winna powstać spółka chodowców dla nagrom a­
dzenia wielkiej ilości trzody, a akeyą tą  powinny 
pokierować fachowe ręce.

Będziemy mieli wiosnę, bo już bociany przj le­
ciały i odbywają swe spacery o mokradłach w oko­
licy Skawiny i Tyńca. Czy będą miały spokojny le­
tni u nas pobyt tego jeszcze przewidzieć się nie da. 
Zwiastunie wiosny bądź za tem zwiastunem po­
myślnego dla nas pokoju.

Przygotowanie do ewakuacyi. Ja k  to już wczo­
raj zapowiadaliśmy od piątku 9 bm. urzędować bę 
dzie dodatkowe biuro dla uzupełnienia list 1 zgła­
szania spóźnionych. O d 16 bm. b i u r a  K a s t  
O s z c z ę d n o ś c i  b ę d ą  w y d a w a ć  w p ł a c o ­
n e  z a l i c z k i ,  c h c ą c y m  j e  o d e b r a ć .

idź pani do taryfy maksymalnej. Taką odpo 
wiedź otrzymują ci, którzy chcą sprzedawców mig 
rozmaitszych artykułów przekonać o istnieniu t. 
zw. „taryfy maksymalnej". Cena cebuli np. różni 
się tylko o 100%, a poczciwy „Bojko z Syno 
wndzka1 wszystkim kucharkom protestującym na 
drożyznę, a powołującym się na taryfę, powtarza 
„Ta kup pani u taryfy". Sądzimy, że o ile ta  ta« 
wysoka w ceny, taryfa maksymalna niema być 
tylko czczą formą, lekceważoną przez kupców,, 
a wbłąd wprowadzającą kupujących, wymaga 
wglądu i osrej kontroli. Sprawą 4  powinny się za­
jąć te czynniki, które ją  ustanowiły, aby chroni, 
ludność przed wyzyskiem, a przesiew 9zj'8tkiem 
strzec mocy obowiązujących rozporządzeń, które 
powinny' być ostro przestrzegane.

Wojskowość kilka razy zrobiła już porządek z 
lichwiarzami towarowymi więc sądzimy, że nasz 
m agistrat w czasach wyjątkowych posłuży się tez 
wyjątkowymi rygorami, broniąc powagi swych za­
rządzeń, tak, jak  to uczynił przez kontrolę sprze- 
darzy nabiału na  targach. Wspominamy tylko mi­
mochodem o bojkach, lecz to samo dzieje się w in­
nych sklepach ich konkurentów żydowskich, k tó­
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rzy kilkakrotnie przez swych czynników' wpływo­
wych chcieli hojków usunąć z powodu ich silnej 
konkurencyi w handlu owocami i jarzyną.

Biuro prasowe N. K. N. prosi nas o zaznaczenie, 
że do IV dywizyi kawaleryi, k tóra otrzymała naj­
wyższą pochwalę należy między innymi I. pułk u- 
łanów rekrutujących się z Krakowa i jego okolic.

Wróżba pokoju. Kucharki przyniosły dzisiaj z 
targu wiadomość o mającym nastąpić pokoju w 
drugiej połowie maja. W różką miała być stara  i za­
służona śp. ich koleżanka po fachu, k tóra w lipcu 
odjeżdżającym swym chlebodawcom przepowie­
działa ooecną wojnę.

Pierwsza przepowiednia się sprawdziła, za co o- 
trz} mać iniała od państwa swego nagrodę. Zapy­
tana o kres wrnjny przepowiedziała ją na drugą po­
łowę maja, za co obiecano jej chojniejszą nagrodę, 
lecz wypłatę jej zleciła swym spadkobiercom, prze­
powiedziawszy swą śmierć, k tóra faktycznie po­
łożyć miała kres życiu wróżki. Zdaniem legionu 
kucharek, pozostaje jeszcze spełnienie ostatniej 
przepowiedni, na którą stęsknione za przyszłymi 
towarzyszami życia, znajdującymi się w rowach 
strzeleckich cierpliwie oczekują.

Z Naczelnego Komitetu Nar. kmunikują nam: 
Skutkiem ciągłych nieporozumień, co do miejsca po- 
bylu poszczególnych inst\ tucyi legionowych, po­
iła je się do wiadomości, iż w Krakowie nie ma o- 
beenie ani intendantury, ani poczty polowej Legio­
nów. Intendaniury znajdują się jedynie przy po­
szczególnych pułkach, poczta połowa Legionów i- 
stnieje tylko dla wewnętrznego użytku przy D epar­
tamencie wojskowym. Dla korespondencyi pryw a­
tnej dopuszczalną jest jedynie poczta połowa au- 
stryacka i tak, dla pułku 1. nr. 118, dla II. i III. nr. 
355, dla Baonu uzupełniającego Etappenpostamt 
121, zaś dla Departamentu wojskowego, w Piotr­
kowie Ktappenpostamt 133. Zaznaczyć przytem na­
leży, iż celem szybszego doręczania, słowo „Poczta 
połowa4’ najlepiej jest dodać w języku niemieckim 
{Peldpost).

Z teatru ludowego. „Żołnierz Królowej Mada­
gaskaru", (farsa St. Dobrzańskiego). Z panowania 
królowej Madagaskaru farsa Dobrzańskiego miała 
na scenach polskich powodzenie niezwykłe. Nie 
dlatego, jakoby stosunki polityczne na M adagaska­
rze miały coś wspólnego z warszawskiemi awan- 
turkam i mecenasa Mazurkiewicza, ale ponieważ 
było to w czasach kiedy Francuzi prowadzili wojnę 
z królową Madagaskaru, a w W arszawie farsa — 
im bardziej bezmyślna i niedorzeczna —  tern bar­
dziej odpowiadała smakowi publiczności. „Żołnierz 
królowej M adagaskaru’1 m iał’ jednak za dużo hu­
moru, by razem z upadkiem niepodległości Mada­
gaskaru zejść ze scen polskich. Niedzielne wzno­
wienie w reairze ludowym odświeżyło jednak da­
wne tryumfy, zyskało na nowe oklaski, napełniło 
chudą kasę teatralną. P. Pilarski (Mazurkiewicz) 
umiał swą pomysłową grą budzić burzliwe echo na 
widowni, pp. Olska, Gajewska. Pomianówna i p. 
Biegański pomagali mu gorliwie. Farsa, grana w 
należ} tern tempie zdobyła łatwo publiczność — 
i powinna się utrzymać na scenie ludowej.

Z sali sądowej. Jutro  odbędzie się w sądzie kar­
nym krajowym rozprawa przeciw 36 włościanom z 
Kościelnik, oskarżonym o obrabowanie tamtejsze­
go dworu lir. Wodzickich, w czasie inwazyi rosyj 
skiej. Przewodniczyć będzie starszy radca Sądu 
dr. Katyński.

Podobna rozprawa odbędzie sic dn. 14 bm. prze­
ciw’ 31 włościanom i włościankom z Górki Kościel- 
nickiej i Węgrzy nowie, oskarżonym o rabunek 
dworu z GÓTki własność p. Emila Bartkego.

Zebranie towarzyskie. Sodalicyj Maryańskich 
odbędzie się we czwartek dn. 8 bm. o godz. 5 po 
poudniu w lokalu Sodalicyj (plac Szczepański 7), 
na które Komitet uprzejmie wszystkich Członków 
zaprasza.

W sprawie Oratoryum p. Stysia, urządzonem w 
sali hotelu saskiego w Wielki Czwartek proszeni 
jesteśmy o zaznaczenie, że urządzeniem jego zajął 
się Komitet Zjednoczonych Sodalicyj z łaskawym 
współudziałem p. Bursy.

Pierwszy dwumiesięczny Kurs pedagogiczny w 
Krakowie, Rynek gł. 29. II. p. ś r o d a  7 d. m. Dr H. 
Mojmir: „Znaczenie wychowawcze spacerów, wycie­
czek i sportów". C z w a r t e k 8 b. m. p. J. Klemen- 
sjewiczowa: „Spostrzeżenia nad dziećmi i ich wartość 
dla pedagogii", (Z pokazami).

Z aktualnych rozmówek.

łj: sfc
W cukierni na Kazimierzu: A r o n :  No Symcha, 

to nas wyrzucą?...
S y m c h a: „co mają wyrzucić, mi należymy do 

w szystkich c z t e r e c h  k a t e g o r y j miejskich 
i... piątej „n a s z e j“...

* *

Kronika zamiejscowa.
Zakliczyn nad Dunajcem. Miasteczko nasze w 

czasie od 15 listopada do 16 grudnia 1914 zalane 
armią nieprzyjacielską dzieliło smutny los innych 
okolic ogarniętych pożogą wojny. Dokładniejsze 
przedstawienie historyi owych dni dla ogółu nie bu­
dzi zainteresowania, bo nudziłoby sw'ein podobień­
stwem do dzii jów innych miasteczek i wiosek, to 
tez zostawić je należy miejscowjm zapiskom.

Na tein miejscu wypada stwierdzić inny nie po­

były do nas nieodłączne od wojującej armii szpi­
tale polow’e. Szpitale owe spełniając swe ciężkie 
zadania są niejednokrotnie źródłem dobrodziejstw 
dla ludności cywilnej. T ak  przynajmniej pojmują 
swoje zadanie szpitale, którym przypadł w udziale 
pobyt w’ naszem miasteczku. Liczne osoby cywilne, 
które już to zaniemogły wskutek swego sąsiedz­
twa z linią bojową, już to zachorowały i koniecznie 
musiałyby zasięgnąć pomocy w niedostępnych dziś 
powszechnych szpitalach znajdują poradę, opiekę 
i pomoc szlachetnych naszych wojskowych lekarzy.

Nie ujmując zasługi innych chwilowo przeby­
wających u nas zacnych lekarzy, szczególniej pod 
nieść należy zasługi lekarzy Dra Fischlammera i 
Dra Hansa Hermana Schmidta. Ti n ostatni, zacny 
człowiek, urodzony Wiedeńczyk, praktykujący w 
pierwszej klinice pragskiej, przyjąwszy swe obecne 
obowiązki jako ochotnik, rzeczywiście pełną dło­
nią rozdziela skarby swego serca i głębokiej wie­
dzy, spiesząc bezinteresownie, a niestrudzenie z po­
mocą każdej ludzkiej niedoli, której porada lekar­
ska ulgę przynieść może, pracuje prawie ponad si­
ły, za co należy się mu nasza pełna wdzięczność.

Nafta galicyjska w Rosyi. W „Kuryerze W ar­
szawskim" z dnia 3 marca czytamy : ..Z 1’iotrogro- 
du donoszą, że nafta galicyjska przewożona do gu- 
bernii południowo - zachodnich i do Polski. jak  się 
kazało, jest, pomimo cła, tańszą, niż nafta z 
Baku.

Do Łodzi i Częstochowy, jak donosi „Kuryer 
W arszawski" z 3 marca, przybyli delegaci Komi­
tetu Rockefelerowskiego, zwiedzili sąsiednie mia­
sta i okolicę w celu zorganizowania tam pomocy 
dla ofiar wojny.

Z „Zachęty". „Kur} er W arszawski" z dnia 7-go 
marca donosi : W jednej z frontowych sal Towa­
rzystwa zachęty sztuk pięknych, otwarto niezmier­
nie zajmującą wystawę akwarel, rysunków i lito­
grafii prof. Leona Wyczółkowskiego, które tem a­
tem swym poświęcone są w całości Krakowowi.

Naczelne miejsce zajmuje wspaniały pastel du­
żych rozmiarów, przedstawiający trumnę św. Stani­
sława z K atedry wawelskiej.

Wyrok czeskiego sądu w sprawie prasowej. Re­
daktor czeskiego czasopisma „Plameny" został ska­
zany przez sąd powiatowy w Pradze za „zaniedba­
nie obowiązkowego nadzoru" na 14 dni aresztu. 
Wedle aktu oskarżenia inkryminowany artykuł 
znajdował się w numerze, którego wydanie orga­
na cenzonijące nie dopuściły. Zatakie samo wykro­
czenie wymierzył sąd powiatowy praski karę 14 
dniowego aresztu zaostrzonego jednodniowym po­
stem, redaktorów i organa urzędników kolejowych: 
„Zajsny zeleznicko zrinea“. Z pow odu odwołania o- 
bie sprawy rozpatrywał Senat Sądu krajowego i 
obu skazanych redaktorów uwolnił od odpowie­
dzialności. W motywach wyroku podniesiono, że 
oba dzienniki, w których przestępstwo miało być 
popełnione, wcale nie były rozpowszechnione, a ty l­
ko sporządzone szczotkowe odbitki przed oddaniem 
numerów na drukarską maszynę.

Straty w wojsku niemieckicm, Wedle urzędo­
wych list padło ofiarą wojny po dzień 26 marca 
na placu boju 1472 niemieckicli prawników, a mia­
nowicie 7 nauczycieli prałhi, 313 urzędników, sę­
dziów i prokuratorów, 274 adwokatów, 3»2 asse- 
sorów, 496 referendarzy itd. Obliczenie to ogłasza 
..Deutsche Juristenzeitung". W Niemczech tego ro­
dzaju statystykę prowadzą wszystkie władze, kor- 
poracye, związki itd.,celem wyl azaniawjakim  sto­
pniu różne stany i warstwy społeczne biorą udział 
w ratowaniu ojczyzny.

Dziewica Orleańska Niemka. W „Beri. Tagblt." 
znajdujemy następującą ciekawą wiadomość: „Ze 
wszystkich Francuzów, którzy pod Reims z myślą 
o narodowej bohaterce idą do boju, nie domyśla się 
żaden, że Dziewica Orleańska, podobnie jak  i Bóg 
Włochów, Garibaldi, wyszła — z krwi germańskiej, 
że ród swój, podobnie jak żołnierze zdobywający 
obecnie Reims. wywodzi — z Luneburskiej puszczy. 
Wedle nowych włoskich badań przodkowie Joan­
ny przybyli z Włoch. Nazywali się Ghieslieri, a od 
tuku, który mieli w herbie, przyjęli nazwisko — 
d’Arc. Jeżeli z dawnego nazwiska usunąć i, pozo­
stanie Ghisler, niemieckie nazwisko, znane od kró­
la Gieselera i innych, a którego pojawienie w pół­
nocnych Włoszech nasamprzód zamieszkałych przez 
Longobardów nie może zdziwić. Teraz łatwo zrozu­
mieć, skąd się w'zięło nazwisko d‘Arc. Na wszyst­
kich pieczęciach rodziny Gieseler znajduje się knut 
albo bicz, łudząco podobny do łuku. Gdy pochodze­
nie niemieckie poszło w zapomnienie, z knuta zro­
bił się łuk, tak, jak z „Galii" ludzi — koguty, a 
z halabard z biegiem czasu heroldyczne lilie".

Wiadomości gospodarcze.
Kary na handlarzy ziemniaków i okradających 

poczty w Berlinie. W salach sądowych Moabitu, 
codziennie prawie przed każdą izbą karną odby­
wają się procesy, przeciwko kupcom oskarżonym o 
sprzedaż ziemniaków po cenie wyższej od maksy­
malnej, jest również przeciwko urzędnikom po­
cztowym, z powodu okradania poczty polowej. 
W jednym dniu np. zasądzono 37 przekupniów na 
karę pieniężną ud 5 do 30 marek i 3 zołdziei po­
cztowych na karę więzienia od 10 miesięcy do

pieniędzy papierowych 3.180 milionów rs., zapasy 
zaś złota wynosiły 1.706 milionów rs. Wobec tego, 
że Bank ma wypuścić pieniędzy papierowych na 
dalszy miliard rs„ pokrycie złotem, wobec możno­
ści emitowania rubli papierowych za 4.206 milio­
nów, obniży się do 40 proc.

Dowóz do Warszawy. Warszawski kolejowy komi­
tet rozdzielczy ogłasza w „Kuryerze Warszawskim" z 
dnia 7 marca, że do 5 marca na.wszystkie stacye wę­
złowe warszawskie dowieziono ogółem 293 wagonów 
ładunków prywatnych, a mianowicie: mąki 51 wago­
nów, soli 8, zboża 7, cukru 8, mięsa 1 i 6 wagonów 
innych środków żywności

Ponadto węgla tylko 94 wagonów, drzewa 77 wa­
gonów, nafty 12 wagonów i innych ładunków 33 wa­
gonów’.

Pługi motorowe dla robót <olnych. Dla uruchomię-, 
nia gospodarstw rolnych w kraju c. k. Ministerstwo 
rolnii twa zakupiło u firmy Laurin i Klement w Cze­
chach, 10 pługów motorowych celem odstąpienia ich 
rolnikom za zwrotem ceny kupna, przyczem koszta 
transportu poniesie Rząd. W wyjątkowych wypadkach 
może e. k. Namiestnictwo rozłożyć spłatę pługa na 
okres 3-letni, licząc 5 procent zwłoki. Celem zape­
wnienia potrzebnego paliwa (benzolu) dla pługów ino- 
torowy cli, wyda c. k. Ministerstwo odpowiednie za­
rządzenia. Cena kompletnego pługa marki „Ekscel- 
sior" wynosi 31.000 koron. Rachunek płatny i zaskar- 
żalny w 'Wiedniu, z wykluczeniem każdego innego 
sądu. Pługi są gotowe i mogą być w tej chwili na 
zarządzenie c. k. Namiestnictwa galicyjskiego wysy­
łane do odbiorcy na koszt i niebezpieczeństwo c. k. 
Ministerstwa rolnictwa. Z każdym pługiem wysyła fir­
ma na swój koszt montera na przeciąg jednego ty­
godnia. Koszta podróży montera i rzeczywiste koszta 
montowania, ponosi zamawiający pług. Celem skró­
cenia czasu pobytu montera, postara się firma o przy­
słanie człowieka, obznajoinionego już z prowadzeniem 
pługa motorowego. Nadto firma zobowiązuje się wy­
siać do pewnej miejscowości, wskazanej przez c. k. 
Namiestnictwo, jednego montera na cały’ czas robót 
wiosennych, którego koszta podróży ao poszczegól­
nych mejscowości będą ponosić posiadacze pługów. 
Wszelkie reperacye będzie uskuteczniać firma, a czę­
ści zepsute, złamane itp., które firma wymienia, prze­
chodzą na własność firmy. 1 inna ręczy za swoje wy­
roby i udziela gwarancyi 12-mie’sięeznej. Wiążące za­
mówienie na te pługi należy wnieść na ręce c. k. To­
warzystwa rolniczego krakowskiego Plac Szczepański 
U '

Równocześnie c. k. Namiestnictwo zawiadamia in­
teresowanych, iż niejaki Józef Hampejs (Trpomechy 
Sch.) gotów jest podjąć się orki w Galicyi dwoma 
garniturami parowymi za dzienną zapłatą.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO 
w sali „Nowości".

We czwartek 8 kwietnia o 8 wieczór „Królewna 
Lilijka" czyli „Panieńskie Skał}". Bajka czaro­
dziejska ze śpiewami i tańcami w 5 obrazach I. 
Kończyńskego.

W sobotę 10 kwietnia o 8 wieczór „Żołnierz kró­
lowej M adagaskaru", krotochwila w 3 aktach S. 
Dobrzańskiego.

Niedziela, 11 kwietnia o g. 11 przedpołudniem 
„Królewna Lilijka" czyli „Panieńskie skały", bajka 
czarodziejska ze śpiewami i tańcami w obr. T. Koń- 
czyńskiego.

Niedziela 11 kwietnia o godz. 9 wieczór „Trójka 
hultajska", wodewil ze śpiewami i tańcami w obr. 
P. Nestroya.

Z  teatru.
„Lalka" — Audrana.

Po szczęśliwej próbie z „Halką" skierowali 
śpiew acy krakow scy usiłowania' swoje w kie­
runku operetki, wybierając na początek utwór 
stylem  swoim niezmiernie dalek' od dzisiejszej 
szablonowej już operetki w iedeńskiej. W ielkie 
powodzenie „Lalki" należy do historyi zeszłe­
go wieku. Naiwnie fantastyczna historya miło­
ści Lancelota —  nie mającego żadnego podo­
bieństwa do sławnego -wychowanka nimfy \  i- 
viany, rycerza króla Artusa —  zabawia pogo­
dnie* słuchacza, cokolw iek juz zepsutego ja­
skra Wościami niby realistycznej akcyi operet 
Lehara, Straussa, Loew y‘ego, Falla it<L Muzyka 
Audrana ma w sobie mniej roztańczenia rytmi­
cznego, więcej liryzmu, niekiedy dość w yso­
kiej miary: przypomina szykiem  melodyjnym  
nawet Masseneta, o niejednej frazie zaś płynie 
równolegle do typowych zwrotów włoskich we- 
rystów.

Pani H e l e n a  M i 1 o w s k a, do której na­
zwiska niczego chyba w Krakowie nie potrze­
ba dodawać, była wczoraj Lalką-Alezyą. Ulu­
bioną artystkę witano z zapałem. Kreacya lśni­
ła się św ietnością w  kierunku śpiewackim, 
wdziękiem i humorem gry. Lancelotem  był p. 
Tadeusz Łowczy ński, bardzo szczęśliwy’ w grze, 
z nadmierną jednak dyskrecyą odnosił się do 
partyi wokalnej, jakby żałując w partyi opere­
tkowej pięknego głosu, którego tak chętnie 
słuchamy. Tłumik* pozakładali na swoje g łosy  
inni także śpiewacy, którym  opera przypinała 
medawmo skrzydła zapału śpiew ackiego. P. Hu­
go Zathey był przeorem, groteskow ego wuja 
Lancelota grał p. Antoni Issakowicz. Na pierw­
szy plan w ybijała się postać fabrykanta Hila- 
riusa, którą odtworzył p. Szymborski. Świetne 
typy przedstawili pp.: Rowińska, jako towarzy­
szka Alezyi; panna W alewska, jako uczeń Hen­
ryk i p. Trzywdar, jako stary Loremois. W chó­
rach czuć było trochę skrępowania, które nie­
zawodnie ustąpi w następnych przedstawie­
niach, oby nieco żwrawszych od pierwszego. 
Orkiestrze należy się koniecznie wydatne 
wzmocnienie i pewniejsze zgranie. Urozmaice­
nie w  inscenizacyi drugiego aktu przydałoby 
się bardzo.

Przedstawienie wczorajsze, urządzone na cel 
niesienia pom ocy inwalidom Polakom , zapeł­
niło szczelnie widownię, która podobny niewąt­
pliwie widok p-zedstaw iać będzie i na dalszych  
wic czorach „Lalki". Z. J.

Walki w Karpatach.
W  czasie Świąt W ielkanocnych rozegrały się 

w dolinie rzeki Laborczy zacięte walki. Decy- 
zya w nich nie zapaa/a. Rosyanie rozpoczęli 
ofenzywę w dolinie rzeki i na wzgórzach poło­
żonych po obu brzegach. Nasze wojska odpo­
wiedziały energiczną kontrofenzywą, która jest 
właśnie w toku. Sytuacya —  telegrafuje Kurt 
von Reden z głównej kwatery prasowej — nie 
daje powodu do obaw. Również w północnej 
Bukowinie kontrofenzywą austro-węgierskaunie 
możliwiła posunięcie się Rosyan na południo­
wym brzegu Dniestru.

Dzisiejszy biuletyn donosi o 7.570 jeńcach  
rosyjskich w Karpatach. Dowodzi to, że rozpęd 
ofenzywny rosyjski został złamany i że wojska 
auslro-węgierskie w łączności z posiłkami nie­
mieckimi zdobywają przewagę.

Walka o Dardanelle.
Berlin. (Tal. pryw.) Korespondent „Timesa" 

w Mytilene pisze, że wal ka o Dardanelle po­
chłonie jeszcze dużo ofiar. Tureckie stanowi­
ska po obu stronach Dardanelli wzmocniono 
nadzw yczajnie: znakomite stanowiska dział i 
ogromne masy amunicyi popierają stan obron­
ny Dardanelli. Arm aty są tak ustawione, że ich 
pociski nie mogą dosięgnąć. Mimo tego nie trze­
ba tracić nadziei.

Nieudane wylądowanie.
Berlin. (Tel. pryw.) „Yossische Ztg." donosi 

ze Rzym u. że wedle wiadomości podanych  
przez „Giornale d‘ Italia" w ylądowało 1.800 lu­
dzi wojsk angielsko-francuskich na azyatyckiej 
stronie Dardanelli. VV nocy jednak napadli Tur­
cy na ten oddział i zupełnie go znieśli.

Koncentracya wojsk w Egipcie.
A teny. (T. pryw.) Trójporozumieuie g r o m a ­

d z i  c o r a z  w i ę k s z e  s i ł y  n a  W s c h o ­
dz i e .  W  Aleksandryi wylądowała nowa fran 
cuska dywizya z Marsylii i Algieru. Znajdują 
się tam także wojska francuskie generała D Ama- 
de, świeżo przybyłe z wyspy Lemnos. Nowa 
dywizya stoi pod komendą gen. Bailloux Skła 
da się z rezerw francuskich i z elity wojsk 
algierskich. Do Egiptu przyjedzie wkiótce dy 
wizya angielska, złożona z Australczyków i No­
wozelandczyków. W ojska pozostałe na Lemnos 
stoją pod rozkazami gen. Beaumont. Liczą po 
dobno 17.000 ludzi.

Wywiad z Gołtzem Paszą.
Marszalek Goltz Pasza był onegdaj przyjęty  

przez cesarza Franciszka Józefa na audyencyi. 
W rozmowie z dziennikarzem "wyraził się po­
tem, że znalazł cesarza w usposobieniu poważ- 
nem ale pełnem zaurania a  zw ycięstw o armii 
austro-węgierskiej. Odnośnie do Turcyi, zape­
wnił Goltz, że .niema ż.adnego powodu do obaw. 
T ureya jest teraz lepiej uzbrojona, niż k iedykol­
wiek. —  Posiada 1 i 1A milionów żoł­
nierzy dobrze uzbrojonych i w yćw iczonych, a 
nadto kilkaset ty sięcy  rezerw na wszelki w y­
padek. Zniszczenie fortów zewnętrznych Sed- 
dil Eahr i Kum Kale w  Dardanellaeh jest bła­
hostką. Oba forty łn ly  bowiem słabe i stare. 
Najsilniejszą ich bronią były  cztery 24 centy- 
metrowe armaty, które obecnie nie m ogły spro­
stać 35 i 38 centimetrowym działom okręto­
wym. A nglicy strzelali z odległości 16 i 17 km„ 
podczas gdy armaty’ fortu niosły na 13 km. 
A tak angielsko-francuski nip dotarł jednak  

jeszcze do głównej linii obronnej w  mieście. W 
K onstantynopolu jest zupełny’ spokój. Sułtan 
pozostał w’ swoim pałacu, który’ leży tuż nad 
morzem.

„Osłabia nadzieja Franc§j“.
Genewa. (Tel. pryw.) „Temps" ogłasza do­

kładne szczegóły o asenterowaniu rocznika 
1917. Jest to ostatnia nadzieja Francyi i dla­
tego też nie trzeba zwlekać z umieszczeniem  
icli w  kasam iach, zaopatrzeniem tudzież ludz- 
kiem obchodzeniem się. Dziennik polemizuje 
gwałtow nie ze syndykalistam i, którzy ciągle 
mówią o pokoju i bardzo są względni wobec 
Niemiec. Francya nie m yśli wnale za la t dzie­
sięć prowadzić wojny. Obecnie należy zwycię­
żyć bezwzględnie i Niemców zniszczyć. 
„Temps“_^podaje w końcu opinię Joffre‘a przy 
sposobności pobytu tegoż w głównej kwaterze 
belgijskiej, wedle której wojna ukończy się 
szczęśliw ie po pewnym dłuższym czasie.

Ubili na Ironcie Izerg.
Haaga. (Tel. pryw.) „D aily News" pisze, że 

walki nad Izerą przybierają ponownie charak­
ter walki artyleryjskiej. N iem cy strzelają sto­
sunkowo oszczędniej, lecz nie mniej dobrze,’ 
podczas gdy Francuzi jak najwięcej szafują 
amnnicyą, co w yw ołuje silne moralm wrażenie 
na nieprzyjacielu. U sprzymierzonych od nieda­
wna wydano hasło jak największego używania  
amunicyi, gdyż bezustannie przybywają z poza  
frontu angielskiego olbrzymie transporty arty­
leryjskiego i am unicyjnego m ateryału. W  kw ie­
tniu oczekiwane są rozstrzygające ataki na 
front niem iecki na południowej linii Izery, —

Douai, Ostricourtf^Lille i Roubaix, a to g łó ­
wnie z pow’odu znaczenia przem ysłowego tych  
miejęcowości, celem pokrycia zapotrzebowania 
dla francuskiego wojska.

Godnem uw’agi jest również utworzenie an­
gielskiego oddziału autom obilowych karabinów  
m aszynowych, odznaczającego się w ielką ru­
chliwością. Rozchodzi się tutaj o m otocykle, po 
których lewej stronie doczepione są małe wó- 
zk. Z przodu na w ózku um ieszczony jest kara­
bin m aszynowy. Już przeszło 400 takich moto- 
cyklów  przysłano na front, a liczba ich ma 
w’zróść do 15 maja b. r. do 1.200.

Przeciw bierności!
Praga. (Tel. pryw.) „Hlas Narada" ogłasza  

odezwę, pochodzącą z kół konserwatywno-zie- 
miańskich, żądającą od Czechów, by „w yszli z 
bierności". Ludność cywilna czeska powinna 
porzucić bierność wTobec wypadków wojennych  
ponieważ bierność ta m ogłaby być źle zrozu­
miana przez wTogów.

Na Bukowinie.
C zern iow ce. (T. pryw.) Przerwany od wrze­

śnia ruch kolejowy między Bukowiną a W ę­
grami został znowu przywrócony. \v  Gzer- 
niowcacli rozpoczęły juz działalność : Izba han­
dlowa i bukowińska Kasa oszczędności.

Nie będzie uroczystości majowej.
Praga. (T. pryw.) Soeyalistyczne »Prawo l i ­

du* donosi: Komitet wykonawczy partyi so -  
eyalno -  demokratycznej czeskiej uchwalił ze 
względu na wojnę n i e  u r z ą d z a ć  u r o c z y ­
s t o ś c i  m a j o w y c h i  przerwy w pracy w dniu 
l  maja br.

Herve niezadowolony.
Paryż. (T. pryw\) Gustaw Herce wyraża wr 

swej „Guerre sociale" niezadowolenie ze stra­
tegii francuskiej. Twierdzi na podstawie opo­
wiadań oficerów’, że ataki francuskie są niedo­
statecznie przygotowane. Millerand powinien  

generałów’ upomnieć. W < zasie rtw olucyi nie 
zadowolonoby się tylko upomnieniem...

Pragnienia pokojowe.
Paryż. (Tel. pryw'.) „Temps" oburz? się na 

to, że angielscy’ i francuscy robotnicy omawiają 
warunki pokoju i oświadczają się przeciw' ane- 
ksyi niem ieckich prowincyj. Dziennik żąda zni­
szczenia niemieckiego państwa, by już nie mo­
gło prowadzić żadnej wojny.

Polityka grecka.
Ateny. (Tel. pryw.) Stosunki m iędzy rządem  

a Yenizelosem  pogorszyły się. W iadom ość, że 
Yenizelos chciał Bułgaryi odstąpić 2.000 km. 
kwadr, kraju, zaszkodziła bardzo popularności 
Yenizelosa. Ostatnia rada koronna uchwaliła  
ponownie trwać przy ścisłej neutralności.

Pijaństwo francuskich robotników.
Berno. (Tel. pryw.) Józef Reinach wskazuje 

wr „Temps" na straszliwe spustooszena naw y­
kow ego pijaństwra. We francuskich miastach  
portowych w iększa część robotników porto­
wych już o godzinie 5 popołudniu jest pijana. 
Pijaństwo francuskich robotników’ portowych wr 
skutkach nie mniej jest złem jak angielskich  
robotników wre fabrykach broni i amunicyi.

Strajki w Anglii.
Kopenhaga. (Tel. pryw.) Liczbę robotników  

ttrejkująeych w Londynie i w Liverpoolu obli­
cz asię na 17.200.

Zamieszki w Portugalii.
Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner Tageblatt" do­

nosi z Kopenhagi, że madryckie telegram y  
przedstawiają położenie w Portugalii jako na­
der krytyczne. W szędzie istnieją związki rewo­
lucyjne, które usiłują wywrócić rząd republi­
kański. Dzienniki portugalskie otwarcie piszą, 
że lada chwila może wybuchuąć rewolucya. 
i 'groinny brak środków żywności.

Praga. (T. pryw.) >Union« donosi, że czło­
nek Izby panów, były minister sprawiedliwości 
dr Baernreither wycofuje się z życia polity­
cznego.

Rzym. (Tel. pryw.) Gen. Porro został zamia­
nowany drugim szefem sztabu generalnego.

nadesłane
Praktycznych i tanich celluloidowych ochron 

na nowo mające się wydać legitymacye z foto­
grafią, dostarcza, jak długo zapas starczy, firma 
Z. ZIEMBICKI, Pi. Maryacki 2, obok Wgo 
Herliczki.

Wojną nnieszczęśliwiony ojciec rodziny, obło­
żnie chory, błaga serca litościwe o ratunek na 
uratowanie życia kuracyą w Zakładzie. — 
Łaskawe datki przyjmuje Redakcja „Głosu 
Narodu" — dla ojca inwalidy.

i - d n i  o b j a w .  I V ,  w k r o e zctiiii naszej armii przy­

póltora roku.
Położenie finansowe w Rosyi. Bilans Banku pań­

stwa wykazał w dn. 21 marca b. r. stan einisyj a Sprzym ierzeni usiłu ją  odzyskać głów nie Lens,

S  Pow iatow y

w  L IM A N O W E J
8  Poleca silne i zdrowe szczepki

owocowe.

Zakupno źrebiąt.
C. i k. k om isya  a sen teru n k ow a  Nr 4 dla R em on tów  

z R zeszow a , obecn ie w  O łom uńcu, zakupi tak  ja k  co 
roku i w tym  roku 3 do 3 V* letn ie  pełnej krw i 
źreb ięta  pod znanym i w arunkam i.

P an ow ie  hod ow cy  koni z  G alicyi, rów nież i z  Galicyi 
w sch od n iej i B u kow iny, k tórzy  m ają tak ie  ź -e b ię ta  do 
pozbycia , zech cą  zg ło szen ia  ja k  najprędzej n ad esłać  do  
komisyi asenterunków ej dia rem otów w  Ołomuńcu

Nr 4,
C. k .  k o m is y a  a s e n t e r u n k e w a  N r 4  d la  r e m < a t6 w  

w  O ło m u ń c u .

pisarz gm inny, instruktor straży 
poż. w olny od w o ,sk a , lat 28. w ła­
dający jęz. niem . poszukuje ja­
kiegokolw iek  zajęcia. Ł askaw e  
zgłoszen ia  pod: Józef Wielgus 
kom endant straż poż. w oarakach  
Wagna bei Leibnitz — Styrya.

P o s z u k u ł ę
dla dorosłej córki z uczciw ej ro­
dziny zajęcia w domu lub w  od­
pow iedniej fabryce. J ó z e f  Kwia­
tkowski Stary Sącz (Poczekaj)

O rn S n ic łS  egzaminowany poszukuje 
U iyO tllo ld  posady,— Zg/oszi nia pod: 
„Światowid" Posterestante Wadowice.

Na aprowizacją
sprzedaje fasolę, groch i ryż
w  w orkach po 5 0  kg. po cenach  

hurtow nych firma:

GOLDLUST i SKA.
ulica A. Potockiego I. 3.

V u n in  używ ane płyty do Pa- 
M lp ia  tefonu w dobrym stanie. 
Z głoszenia pod „Maryanu w  Adm. 
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M ŁYN KI
różnej w ielkości

do mielenia zboża
na motor, jak rów nież ręczne

wyra! a

P r a c o m n l i  i l n s a r s k a

LUDWIKU 6 ÓRKI 
hrhmAb

t f .  C z a r n o m l e l s k a  L 1 7 .
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OBWIESZCZENIE.
Na podstawie reskryptu c. .k Namiestnictwa we Lwowii z dnia 7 sierpnia 1914 L. 1100 mob., Magistrat 

ogłasza maksymalna taryfę cen artykułów niezbędnych do codziennego utrzymania, która obowiązywi ma 
w gminie stoi. król. m. Kranowa od daty iniejazegj obwieszczenia aż do odwołania.

Taryfa maksymalna cen artykułów niezbędnych da cndzienneno utrzymania:

Wiadomości o zaginionych.
Ogłoszenia o zaginionych umieszczpmyjw tym dziale za opłala 1 K. za jeden raz.

NaiejyYś* należy nadesłać z góry

Cena koron:
*) Mąka pszenna Nr.

za 100 klgr. bez w o r k a ..............................92.—
za 1 k lg ............................................................— .98

Mąka pszenna do gotow ania (z dom ieszką  
30 proc. mąki jęczmiennej) : za 100
klgr. bez w o r k a ..........................................75.—
za 1 klgr.............................................................— .82

Mąka pszenna chlebowa (z domieszką 33 
proc. mąki jęczmiennej) : za 100 klgr.
bez w o r k a .................................... 63.—
za 1 k l g r . ............................................... — .70

Mąka pszenna chlebowa (z dom ieszką 33 
proc. mąki kukurydzanej) : za 100
klgr. bez w o r k a .................................... — .—
za 1 klgr.....................................................  —

Mąka żytnia jednolita (z domieszk  
proc. mąki jęczmiennej) : za 100 klgr.
bez w o r k a ..................................................... 56.—
za 1 klgr..........................................................— .62

Mąka żytnia jednolita (z dom ieszką 30 
proc. mąki kukm yótaiiej) : za 100
klgr. bez w o r k a ....................................— .—
za 1 klgr.....................................................— .—

Mąka jęczmienna: za 100 klgr. bez worka 54.—
za 1 klgr....................................................— .60

Mąka kuk’irydzana za 100 klgr. bez wor­
ka ................................................................. 46.—
za 1 k lgr.................................................... 52.—

Bułka warszawska na wodzie 35 gram. . — .4 
Chleb żytni z mąki now ego typu . . . — .62 
Mleko pełne niezbierane na placach tar­

gow ych i w  sklepach 1 litr . . . . — .40
Mleko zbierane na placach targowych i

w  sklepacl. 1 l i t r .............................   . — .20
Śmietana kwaśna 1 l i t r ..........................1.20
Masło kuchenne 1 klgr............................... 4.—
Jaja 1 s z t u k a .......................................... — .12
Jaja 1 k o p a ..................................................... 7 —
**) Mię i  pierwszej jakości :

a) z części tylnych 1 klgr....................... 3.48
b) z części przednich 1 klgr. . . . 2.80

Mięso drugiej ja k o śc i:
a) z części t y l n y c h ...............................3.08
b) z części p r z e d n ic h ..........................2.56

Mięso trzeciej ja k o śc i:
a) z części tylnych 1 klgr....................... 2.68
b) z części przednich 1 klgr. . . . 2.24

Cena koron
Mięso w iep rzow e:

a) polędw ica i k otlety  1 klgr. . . . 3.60
b) szynka, łopatka i  boczek 1 klgr. . 3.20

Szynka wędzona surowa w catości 1 klgr. 3.70 
Szynka gotow ana krajana na części 1 ki­

logram ................................................................ 6.40
Kiełbasa surowa siekana 1 klgr. . . . 2.88
Kiełbasa krajana wędzona 1 klgr. . . . 4.16
Kiełbasa siekana wędzona 1 klgr. . . . 3.44
Wędzonki, surowa 1 klgr................................. 3.20
W ędzonka gotowana 1 klgr............................. 3.40
Sardelkl 1 s z t u k a ..........................................— .18
Kiełbaski w iedeńskie 1 p a r a ...........................— .18
Mięszanina 1 klgr.................................................... 5.60
Słonina 1 k l g r ................................................4.—
Sm alec 1 klgr......................................................... 4 2 0
Cukier w  głowach za 100 k lgr.......................83.—

kostkow y w  paczkach za 100 klgr. . . 87.—
w  głow ie za 1 klgr.......................................— .88
rąbany w głow ie za 1 klgr........................ — .90
w  kostce za 1 klgr.......................................— .92

Nakta przy sprzedaży beczkam i za 100
klgr. (bez b e c z k i ) ....................................76.—
za 1 l i t r ........................................................... — .76

Sól kamienna 1 klgr....................................... — .22
Sól warzonkowa 1 k lgr................................... — .28
G r y e iL ...................................................................... 1.20
J a g ł y ................................................................. — .88
Kasza jęczmienna ś r e d n i a .......................— .88
K asza jęczm ienna s i e k a n a ...................... — .84
Fasola d ł u g a ...........................................................1.04
Fasola k r a i a ..................................................... 2.—
S o c z e w ic a ........................................................... — .94
P ę c a k ................................................................. — .80
Cebula 1 klgr..................................................... — .44
Ziemniaki za 100 klgr. na placach targo­

w ych ................................................................ 9.—
za 1 k lgr........................................................... — .12

Tłuszsz -roślinny ( k u n e r o l ) ............................. 2.60
Makaron 1 klgr...................................................1.60

Kapusta kiszona 1 klgr................................. — .40
Drożdże 1 klgr........................................................ 2.40
W ęgiel kam ienny

a) w składach 1 cetnar cłow y . . . 1.2u
b) dla drobnej sprzedaży sposobem  

rozwozu przez uprawn. z dostawą
do domu 1 cetnar cłow y . . . . 1.40

Drzewo m iękkie za krążek (kółko) . . — .80
Zapałki szw edzkie za 1 pudełko . . . — .2

o
w ych odźców ,galicyjsk ich  na pod 
staw ie ogłoszeń , które się od po 
cz?itku ew akuacyi w  polsk ich  p i­

sm ach  pojawiły, ułożyła

Franciszka Stoeger Haeckcrowa
Kraków, Rynek I. 30 i każdemu  
bezpłatnie udziela informacy . — , 
Na listy odpow iada odw rotnie- j

UWAGA: Ceny wyżej wymienione za 100 klgr. odnoszą się do sprzedaży przez agentów względnie 
większych kupców

*) Odnośnie do mąLi, ceny podane wy ze i za 100 klgr. ob« iązują nrzy sprzedaży na worki, obejmujące
także ilości mniejsze w hurto.myu: handlu przyjęto, najmniej jednak 70 klgr. ważąco.

**) Każdv rzeżnik obowiązany jest sprzedać żądaną ilość mięsa, i najmniej jednak ?/< kilograma.
Przekraczający tę taryfę podawani będą do ukarania c. k. Sądowi, a w następstwie popełnionych

kroczeó stracić m og} nawet uprawnienie przemysłowe.
Publiczność winna zatem we własnym interesie wskazywać c. k. S adowi karni mu bezpośrednio lub za

prze-

pośrednictweŁi Wydziału III. b. Magstratu (gmach Magistratu oficyna od głównego wejścia na piawo I. p.) tych 
kupców, którzy powyższą taryfę maksymalną przekraczają.

Zarazem Magistrat zarządza poa rygorem środków przymusowych, aby .zszyscy przemysłowcy, tru­
dniący się sprzedażą któ-egokolwiek artykiJii, wymienionego w ta-yfie, zaopatrzyli się w drukowane egzem­
plarze taryfy i następnie przybili je w miejscach widocznych w po izczegóinyoh lokalach sprzedaży w terminie

Wspomniane drukowane egzemplarze taryfy wydaje za zgłoszeniem się Wydział m . b. Magistratu
w godzinach od 11-tej do l-azej z południa.

Równocześnie traci moc obowriązującą taryfa maksymalna, ogłuszona obwieszczeniem Magistratu z d. 
ft-go lutego 1915 r. L. 4731 UL a. 1915.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa

JAKÓB PASIK
legionista, obecnie Landw. Szpi­
tal Abt. 1. Dorna Watra, poszu­
kuje Franciszka Pasika, listono­
sza z Grabin pow. Ropczyce, 
Katarzyny Rydfowskicij z córką 
Stanisławą z D ębicy i Maryi Po- 

proch z Głowaczowej.

MARCIN WAŻNY
z Borysławia, poszukuje swej żo­
ny nlaryi z 5-giem daieci. K toby  
o nich wiedział, raczy łaskawie  
donieść. W agna b. Leibnitz. Ba­

rak 19 —  Zug 5.

FRANCISZEK RYLINSKI
W agna b. Leibnitz, Styrya —  
barak 29 —  poszukuje swej ro- 

j  dżiny.

WŁADYSŁAW BŻDZIÓW,
■ rodem z Giedlarowej, pow. Łań- 
| out, poszukuje m atki sw ej Regi­

ny, brata Marcina, siostry Anieli, 
dziadka Makiewicza i Rozalii 
Gut. Łaskawe zgłoszenia: Ba- 
racke Nr 22, W agna b. Leibnitz, 

Steiermark.

Michał Sikora, Maryanna Du­
dzik, Franciszka Saputa, Kata­
rzyna Pila, Jadwiga Cirpis, Ma­
ryanna Surdyka —  obecnie Wa­
gna b. Leibnitz, S iyrya. Baraki 
Nr 13. Zug I., poszukują swych  
rodzin, rodzeństwa i krewnych.

Jan Grzesik, Marya Rząsa, Ma­
rya Nędza, Katarzyna Ożóg, Ma­
ryanna Rożek, Zofia Kołodziej,
w szyscy z pow. Rzeszow skiego, 
poszukują sw ych rodzin i kre­
wnych. —  W agna b Leibnitz, 

Styrya. Baraki.

Szymon Górniak, Józef Zubik, 
Wojciech Zadunajski, Teodor 
Korsak, obecnie k. k. Reserve- 
spital, Prahatitz —  Czechy —  
poszukują sw ych rodzin i ro­

dzeństwo.

■ dnia 99 marca 1916 r.
Prezydent mias‘a :

Di* Leo.

Ktokolwiek wie, gdzie się obe­
cnie znajdują Stanczykowie, 
Gądkowie, Bógnowie i Marya 
Mojek, w szyscy z Tam ow a, ra­
czy łaskaw ie donieść pod adre­
sem: K. k. Ulanen Kader 3, Ste­
fan Mojek n . Szk. I. Z.

FRANCISZEK KORCZYŃSKI
Reserwespital Marinenschule Ab. 
VI. in Bnzen —  Stid Tirol poszu­
kuje swej żony Maryi i matki, 
pochodzącycn ze wsi Ferlejów, 

pow iat Rohatyn.

K toby wiedział, gdzie przeby wa 
moja siostra Janina Chmielow­
ska, która przed inwazyą prze­
byw ała u hr. Skarbków w  
Szwaryczowie pow iat Roćnia- 
tów  oraz Fi anciszka Cagewa 
żona komisarza straży skarbo­
wej z Drohobycza, raczy przuz 
grzeczność podać adres pod Bro­
nisław Chmielowski Feldwebel 
rachunkowy Er. Baon. 17 p. p. 
obrony krajowej Feldpost 186.

Legionista Stanisław Materna
(pseu. Dziadek) prosi znajomych, 
krewnych, szczególnie brata, W. 
ks. Karola Maternę, prob. z Kań­
czugi o podanie adresów. Reser- 
vespital B. oddział III. 62 Land- 

wehrkaserne P isek Czechy.

POD W APINSK A SEWERYNA
z Kam ańczy pow iat Sanok wraz 
z dziećmi poszukuje męża Pio­
tra Podwapińskiego młynarza 
W iadomość proszę nadesłać : 
W agna Leibnitz, Barak 23. 

Steiermark.

WANDA SIKORA
Rajhrad Morawy, uprasza o po­
danie wiadom ości o ojcu Woj­

ciechu z rodznią.

KLEMENS WOJTYCZKO
Zawoja Nr. 331 koło Makowa, 
poszukuje Agaty Wojtyczko,
przebywającej przed inw azyą ro­

syjską w  Stanisławowie.

K toby wiedział o miejscu poby­
tu moich rodziców Michała i Ka­
tarzyny Kusznier z Bartolowa  
pow iat Gródek Jag., raczy do­
nieść pod adresem Anna Melnyk 
i Jan Kusznier Donitz 56 bei 

Karlsbad.

MICHAŁ PETRUK
ze wsi Markopol, pow. Zborów, 
obecnie NotreservespitaI Obj. V. 
Austriahaus, Bregens, V ora l-, 
berg, poszukuje sw ych rodziców ( 
i braci, od których nie miał j e - ; 

szcze wiadom ości. i

JOZEF CZERNY 
34 p. p. obr. kraj. ur. w Sienia­
wie pow. Jarosław, obecnie Ne-
mocnice (Muzeum) w  Nowym  
Bydzowie —  Czechy poszukuje 
matki swej Maryi i brata Stani­
sława, od których od 24 wrze­
śnia 7 . r. nie ma, żadnych wiado­

mości.

FRANCISZEK ROKITA
z Mielca, będący obecnie w szpi 
talu „Hotel zum w eisen Kreuz“ 
Bregenz Voralberg poszukuje 
swej żony Antoniny z 3-giem  

dzieci.

WŁADYSŁAW WIELOOS
obecnie k. k  R eserrespital Fi- 
liale n .  bei R ekovsky in  Fracha- 
titz —  Bóhmen poszukuje swej 
żony Agaty z 2-giem  azieci: Lu­
dwikiem i Marysią pochodzą­
cych ze wsi Humniska powiat 

Brzozów.

Leg. Ling Eug. poszukuje swej 
matki Julii Stachiewicz wraz 
z dziadkiem i dziećmi, zamie­
szkałej we Lwowie. K toby o nich  
w iedzał, zechce dać znać pod 
adr. W ien, XIX. Krottenbacb- 
strasse 52/22. j
    ' ' ' ‘ i
Mikołaj Strzelecki, obecnie ja­
ko pomocnik kancelaryjny w  j  
•res. Truppen - Spital 2. k. k. 
Cholera baracken in M iskolcz —  
W ęgry —  prosi o wiadomość, 
gdzie przebywają rodzice jego 
Włodzimierz Strzelbicki, em er .' 
prof. z K ołom yi i matka Anna, 
oraz rodzeństwo. i

ROMAN BACA
57 p. p. oddz. sanitarny Feld- 
post 27 poszukuje sw ych rodzi- ( 
cow Jana i Zofii ze wsi Pleśnej , 

pow. Tarnów.

Ktoby wiedział o miejscu pobytu  
p. ANNY WIERZBICKIEJ z
Szymbarku (Bystrzyca) powiat 
Gorlice, prosi o podanie adresu 
Franciszek Obrzut jednoroczny 
o ch o tn ik , „Musterungskomis- 
r.ion" we Frydku, 8ląsk austrya- 

cki.

ANIELA KISIELOWI
W agna b. Leibnitz —  Steier­
mark —  Barak 21, prosi o ła­
skaw e podanie m iejsca pobytu  
jej męża Józefa Kisiela, FeldjU- 
gei Baon 4, Zug 2, Feldpost 36, 
od którego nie posiada żadnej 

wiadomości.

Czuczuk Mikołaj, obecnie Reser. 
Truppen Spital 2. k. k. Cholera- 
baracken in Miskolcz — W ęgry, 
prosi o wiadom ość, gdzie prze- j 
b y w a ją : żona N aścia Czuczuk 
z dziećmi, oraz brat Józef i sio­
stra Marya, ze w si Meżyhirja 
pow. Euczacz.

Tomasz Korba, Leibnitz, Styrya, 
Barak Nr 11, zug 10 —  poszu­
kuje swej żony Julianny.

DEMETR K0LISNYK
konduktor kolei państw  ze Lwo­
wa, przebywający obecnie w 
Cieszynie 2 Jablrnkauerstrasse 
182, poszukuje żonę Rozalię, 

wraz z dwojgiem  dzieci: Olgą i  
Stefanią, która pozostała u ma­
tki w K orczynie obok Krosna. 
Gdyby ktoś miał jakąkolwiek  
wiadomość, proszę łaskawić do­

nieść.

K tokolw iekby znał m iejsce po­
bytu żony mojej Antoniny, któ­
ra z siostrą moją w yjechała w 
listopadze na W ęgry, raczy ła­
skaw ie donieść mi o tem pod 
adresem JÓZEF DREWKO przy 
k k. Etappenstationskom . w 

w Nowym  Targu.

Jednoroczni ochotnicy z T am o­
wa: Kazimierz Mikuła, Józef Ju­
rek, Władysław Wrzosek, Mi­
chał Bernakiewicz upraszają o 
wiadom ość o sw ych krewnych i 
znajomych pod adresem: Ein- 
iałii. Freiy. Kazimierz Mikuła 
Liv. 32 n . Erzatzkomp.

PAULINA CHASZCZEWSKA
rodem z Rożm ałowa, p. Donna 
poszukuje kogokolw iek z rodzi­

ny, krewnych i znajomych.
PAULINA JACIEŁTDWICZ

poszukuje swej matki. Zgłosze­
nia: W agna bei Leibantz, feuea- 

cke Nr. 3. Steiermark.

FRANCISZEK STVM*KOW8MI
ucz. Szkoły  realnej w Tarnobrze­
gu, -obecnie Legionista, Rese*ve- 
spital Nr. n .  Mercm U n tem ałs. 
Tirol podaje adres radricom ! i

ŁD3JOB1J ILI*

FRANCISZEK SWI3TAK 
Landsturm. 32. Bautsch Mfcnrm, 
prosi o podanie obecnego adresu 
X. Leona Kruszyny z Kohyłau 
ad Krosno, Doroty Ówtatak z 
Tarnowca i  K aroji P siO F * z 

Tarnowca ad Jasło.

WŁADYSŁAW SROKA
obecnie Rekonyalescenteńhows 
des Zweigyercines Gottwhee 
vom Roten Kreuze, posaekuje 
rod ziców . Jadwigi i I W * -  
siostry Katarzyny ze wsi Woli 

Zarzyckiej pow. Łańcut.

WAWRZYNIEC SZELĄŻEK 
kapral 89 p. p. 9 komp. oboanie 
Kaiser Franz Josef Spital Ró- 
merstadt Morawa —  poszukuje 
sw ego brata Tomasza Szelążek, 
Landsturmisty od k. k. L. I R. 
Nr. 34. K toby z Szanownych  
czytelników  coś o jego losie wie­
dział, zechce łaskaw ie donieść 

pod powyższym  adresem.

ADAM KUSZNffiWICZ
obecnie k. k. RoserveDpital See. 
bach bei W illach —  Khmien. 
Zimmer 19. poszukuje wycb 
rodziców Erazma 1 Julii Ku- 

sznlewlczów.

JAN BRYGIDEK
kanonenreg. Nr. 82 Feldpost 
Nr. 6 prom o feakawe podanie 
miejsca pobytu sw ego ijca S te ­
fana z Jeziornej koło Tarnopola 

i rodziny.

ZOFIA SZYMCZYCKA
rodem z Ostrowa, p. Jaroiław , 
poszukuje m atki swej Agaty, 
braci: Wawrzyńca, Jana I Fran­
ciszka, bratowej Anny i  siostry 
Katarzyny. Zgłoszenia: Wagna 
bei Leibnitz, Baraoke Nr. 3. 

Steiermark.

FRANCISZKA CZTERNASTEK
rodem z Ostrowa, pow  Jśroeław  
posz’ikivje ojca Mikołaja, maHri 
Maryanny, sióstr: Reginy i An­
toniny, oraz szwagi a Michała 
Siary. Łaskawe zgłoszenia: W a­
gna bei Leibnitz. Baracke Nr. 3. 

Steiermark.

K adet Asp. STANISŁAW ŁU- 
KASIEWICZ L. Inf. R. Nr. 17
I. Ers. Komp. Feldpost 180 po­
szukuje brata X. Andrzeja Łu- 
kasiewicza K atechety n . gimna­
zju m  z Rzeszowa. K toby wie­
dział o miejscu jego pobytu, ra­

czy mi łaskaw ie donieść.
IHBB

Fabryka wód mineralnych sztucznych
pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że z po­
wodu podrożenia wszystkich surowych artykułów, 
zmuszoną jest podnieść ceny wód swojego wyrobu 
o 10 do 12°/o z  dniem 1 kw ietnia 1915 roku.

Nowy cennik przesyła na żądanie frank.o.

Lampki i baterye elektryczne, kartki 
polowe, przybory do pisania i rysowania 

poleca po cenach niskich

Z. Ziembichi Krak ów
Plac Marpr11 L 2.

Kilkanaście obrazom znanych malarzy polskich okazyjnie
do nabycia.

z  prawem  publiczności, oraz

P t N I Y O N A T
Franz Scholz, Graz

O r a i b u c h g J S M  3 9 .
1—8 kias, świadectwa maturyczne, ró­
wnorzędne z ] ańntwowemi, znakomity 
penayonat, dom własny, ceny umiarko- 
w: ne. Prospekty bezpłatnie. Uczniów 

przyjmuje sięi wśród półrocza.

Kupuję
złoto, srebro, brylanty płacąc naj 
wyższą cenę. — Józef Gyankie- 
wioz, Kraków, ulica Długa L 10. 

Filia ul. Sławkowska 1. 24.

m y  l n e m  j ie s t  m n i e m a n i e
niektórych palących papierosy, że w  kraju naszym  zabrakło obecn ie znakom itych  
tutek i bibułek cygaretow ych wyrobu krajow ego i że w skutek  tego w  trafikach  
nabyć m ożna tylko tutki i bibułki „Abadie", wrogich nam fran cu sk ich  fabrykantów .

Otóż ozn ajm iam : że w szęd zie  nabyć m ożna i żądać należy tutek i bibułek  
cygaretow ych  wyrobu krajow ego, bo je nasze fabryki w  dostatecznej ilości w yra­
biają, — a co  się  tyczy w yrobów  m oich znakom itych tutek „F ram os44, „ S a lveso l“, 
„N oris K“, oraz bibułek cygaret. „P obu dka44, to każda trafika może je m ieć pod- 
dostatkiem .

N ależy  ty lk o  żąd ać! a n ie za d o w a la ć  s ię  jak im k olw iek  podanym  w y ­
robem  !

Żądajcie w ięc w szęd zie  tutek c y g a r e to w y c h „ F r a m o s44, „ S a lv e s o l44, „ N o r is  K 44 
i bibułek „Pobudka*4, a w szelk i wrogi nam tow ar f r a n c u s k i  odrzućcie precz tak, 
jak Wam to nakazuje patryotyzm, sum ienie i uczucie narodow e.

IW Wl. Beldotushi
F abryka tu tek  i b ibu łek  cygaret. w  K rakow ie.

D o w szystk ich  au stro-w ęgiersk ich  stacyi pocztow ych  i kolejow ych rozsyłam  
tak tutki, jak i bibułki cygaretow e z mych sk ła d ó w : w  W iedniu: Z w iązek austr. 
trafikantów (Fleischm arkt 26), w  B ie lsk u : Adolf Brandstatter, oraz'z  głów nej s ie ­
dziby Kraków. —  Reprezentant firmy : Arnold Haber, W iedeń, III, H órnesgasse 3/3

Rannym Polakom , leżącym  w  szpitalach na obczyźnie, przesyłam  na żądanie darmo 
i opłatnie „P obudkę11 jako próbki, oraz broszurki , 0  m iłości P iczyzny"  i „Stuletnia

w alka o n iepod leg łość P o lsk i1*.

Herbatę rosyjską
B iłici Iv. i S. P o p o f f  ze  św ie ż e g o  transportu  poleea

handel kolon ia lny

A. GFAFC2YHSKIEG0
Plac Szczepański Nr. 6.

C ery daw ne bez podw yżki. Ceny daw ne bez podw yżki.

Z m ia n a  lo k a lu !

W. SZNAJDROWIC Z
Magazyn futer i serdaków — ebeenie

w Krakowie awr H ynek C-D L  29.
(obok Pałacu „Pod Baranami1*).

Ili

Pługi, brony,
siemnlkt rzędowe

i inne

sarzffizis rolnicze
m a na sk ładzie  i m oże zaraz wysyłać

5y#iyHat rolniczy
Kraków, pł. Szczepański 6.

N a  t e t n l e  p r z e c h o w a n i e
przyjmuję futra, odzież zimową i dywany, przed­

mioty te na żądanie zabieram z domów.

rasow e i krzyżow ane, w miarę 
stanu hodow li do zbycia na j

a . Sienno s JULIAN KURKIEWICZ
*Rr#shoa»*l‘t  KAUTOR C. K. LOTER\’l KLASOWEJ,

KRAKÓW, M A Ł Y  RYNEK 
hurtowny i częściow y skład artykułów  reUgijftyofc, 

niiej cen maksy nainych sprzedaje sktad (wielki wybór książek do nabożeństwa oraz skład pa-
łow arów  ipa iy w o zy o h , L lb ro w izo zy zn a! J 1 r

materyałow piśmiennych i t. p.

Prow ianty

L. 4. vie k  ris fabryu tutek. pieru,
» ddadau Wydawaiftwa „Glo«v Narodą4' S|. i  ogrw oape*i«d« — M ak to r mziąIb;  Jm D rukanai* „g ło su  JS u o * ą “ yr


